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Objawy 
Vryzysowe

W  ostatnich czasach mnożą się w Polsce 
strajki, którym  tow arzyszą nieznane przedtem 
u nas zjawiska. Strajki zawsze byiwaly i obra­
cały się normalnie w granicach porzucania 
w arsztatów  pracy  i prowadzenia przez czas 
dłuższy czy krótszy rckowań, k tóre wkońcu 
doprowadzały do jakiejś ugody. Dziś widzimy 
zupełnie inny przebieg takich strajków : stra j­
kujący nie opuszczają w arsztatów  ipracy, lecz 
zam ykają się w nich, demonstrując głodem i 
chłodem wolę przetrw ania wallki aż do zw y­
cięstwa.

Takie zjawiska widzieliśmy na kilku już 
kopalniach; pow tórzyły się one w szeregu 
fabryk łódzkich, obecnie już o q  14 dni robot­
nicy zamknęli się w tomaszowskiej fabryce 
sztucznego jedwabiu. Rzecz oczywista, że o 
takiej demonstracji nie meżn,a m yśleć pod­
czas np. takiego strajku, jak obecny robotni­
ków  budowlanych w Krakoiwie, k tóry  nie obej­
muje jednego objeiktu i nie daje możności cku- 
powania w arsztatu  pracy, k tó ry  często wcale 
nie istnieje, gdy budowa jest dopiero rozpo­
częta.

W idzieliśmy np. podczas okupacji kilku ko­
palń w zagłębiu dąjbrowsfciem, że władze pań­
stw ow e uznały ten rodzaj walki strajkowej za 
dopuszczalny i nie w ystępow ały  z groźbami!, 
temmmiej z próbą wyrzucenia robotników siłą. 
Całkiem przeciw nie — w czasie okupacji ko­
palni „Klimontów11 wojewoda PaciurkowsKi 
osobiście interwenyował i tej w łaśnie interw en­
cji zawdzięczać należy, że nie skończyło się 
katastrofą czy naw et m asow ym  rozlewem 
krwi.

Jak się zdaje, obecnie w iadze państw ow e 
zam ierzają zmienić taktykę wobec „Okupan­
tów". Robotnikom w liczbie około 3.000, k tó­
rzy  zajęli tom aszowską fabrykę, postawiono 
formalne ultimatum: albo opuścić fabrykę na 
oznaczoną gadzinę, alibo zostanie puszczona 
w ruch a .a  państw owa.

Skąd ta zmiana i co się chce nią osiągnąć? 
Nie ulega wątpliwości, że przem ysłow cy wior 
bec tych specjalnych objawów k ry zy su zaczy­
nają lękać się o sw ą „pryw atną własność". Za­
czynają może w yobrażać sobie, że usadow ie­
nie saę robotników w fabryce o  głodzie, na go­
łych kamieniach test „bolszewicką formą oku­
pacji fabryk", jait to się rzeczyw iście p rak ty ­
kow ało we W łoszech bezpośrednio po woj­
nie. Takie tow arzystw o dla produkcji sztucz­
nego jedwabiu w Tom aszow ie „apeluje" do 
w ładzy, aby  oddała mu dysponowanie nad 
fabryką, gdyz dłuższe przebyw anie w  niej ro­
botników grozi zniszczeniom m aszyn i m ate­
riałów I w ładza, jak z jej poczynań wygląda, 
gotową jest spełnić żądania kapitalistów , p rzy ­
czepi naturalnie nie obejdzie się bez użycia siły 
ze zna nem i następstw am i.

Ciężkie musi być położenie tych górników 
i robotników, jeżeli po ryw ają  się na takie he­
roiczne m etody waillki. Jakaż to idylla panow a­
ła ua\vjiicj, gciy strajk objawiał się tylko w po-

Strajk robotników budowlanych
w Krakow ie

BIDOW NICZOW IE PROWADZĄ DO PP ZEDŁUŹEN1A I ZAOSTRZENIA STRAJKU
Strajk roboiników budowlanych w Krakowie, 

prowadzony w niezwykłych warunkach i z nad­
zwyczaj nem poświęceniem ze strony rohotników, 
którzy z niezwykłą ofiarnością walczą o swoj byt 
— doznał znowu jednej próby.

Murarz, częstokroć artysta, który wznosi swo- 
jem i rękami wspaniałe budynki, który pracuje 
na niebezpiecznych wy sokościach, buja w wiszą­
cych rusztowaniach, które mogą lada chwila stać 
się trum ną óla niego, który wykonuje ozdobne, 
piękne fasady, ten artysta a  równocześnie nędzarz, 
żyjący w potwornych warunkach życiowych ze 
swoją rodziną bo brak pracy w ciągu latia nie 
pozwała m u przepracować nawet 20 tygonni, by 
w ludzkich w arunkach żyć resztę czasu w ciągu 
roku, stanął do walki. Nie o lepsze w arunki, me
0 podwyżkę plac, ale w obronie przed nieznają- 
cym skrupułów wyzyskiem, który nie zna, co to 
jest nędza i ból, a zna tylko procent od docho­
dów. Dziewięć dni stoi już w walce o swoje p ra ­
wo i m iast uznaniia od tych, którzy bliżej znają 
w arunki jego pracy i zyski z niej ciągną, spoty­
ka się z kpina.

Nie można inaczej nazwać stanowiska, jakie 
zajęli budowniczowie na konferencji w inspek­
toracie pracy w dniu 16 m aja. Temu murarzowi, 
który w najlepszych w arunkach może przepra­
cować jedną trzecią część roku i za zarobione tak 
pieniądze żyć musi cały rok z rodziną, ofiaro­
wali krakowscy budowniczowie plącę od 75 gr. do
1 zł. za godzinę, podczas kiedy cennik do dziś 
obowiązujący wy nosi od 1‘44 do 1‘75 zł. za go­
dzinę. Propozycja ta tak oburzyła robotników, że 
naz wali ją prowokacją. Późniejsze propozycje p ła­
cy od 1 do 1‘20 zł. za godzinę me zdołały zatrzeć

wrażenia, jakie swojem lekceważeniem zawodu 
okazali budowniozow ie.

Badowi: lczowie uchodzili w opinji robotników 
a  nawet i publiczności za bardzo solidnych ludzi 
i w stosunku do m ajstrów  lub jakichś przedsię­
biorców drobnych uważani byli za wzorowych 
przedsiębiorców. Obecnie pokazali swoje właści- 
we oblicze zwykłych spekulantów. Nędza? to oni 
pójdą na jaszcze gorszych warunkach do pracy! 
Można proponować prawic 50% niższe płace. Moż­
na proponować place nawet niższe niż w małyrm  
Tarnowie, bo tam  zawarto umowę fa tygodni temu 
na warunkach od zł. 1T0 do zł. 1*30 za godzinę 
dla m urarza i cieśli, a w Krakowie pow iadają 
budowniczowie, że ich zdaniem wystarczy en ur a - 
raowii 1 zł. do i ‘20 zł., a  cieśli od 60 gr. do 90 gr. 
za godzinę i że więcej dać nie mogą.

Budów niczowie grają na zwłokę, przypuszcza­
ją  widocznie, że robotnicy się znudzą i załam ią 
w walce.

Już druga konferencja nie daje żadnego rezul­
tatu. Na pierwszej konferencji w sobotę 13 bm. 
wysuwano te same kwestje prawne co na konfe­
rencji u inspektora pracy w dniu 16 bm. Istota 
jednak leży w płacach. Jeżeli płace zostaną obni­
żone choćby o 5%, pozostanie to jednak .zawsze 
obniżką cennika. Budowniczowie nawet z obniżki 
plac chcą zrobić podwyżkę, by mieć się czem tłu­
maczyć wobec mocodawców.

Pobotmk jednak nie pozwoli się zepchnąć do 
roli murzy na, któremu gdy powiedzą, że tak musi 
być, to m a na to przystać. Będzie się bronił, bo 
tak nakazuje mu prawo jrrzyrody, instynkt za­
chowania życia. A jeżeli zostanie sprowokowany 
do ostrzejszej formy walki, to i tę podejmie.

Za co został wyiduczony Rowmund Pilsuaskl
(Telefonem od naszego korespondenla)

W arszawa, 16 m aja.
Sanacyjny „Kurjer czerwony" donosi: Dotych­

czasowy prez°s Ligi mocarstwowej p. Rowmund

Piłsudski na skutek wewnętrznych nieporozumień 
> dążeń secesyjnych z organizacji tej został wy- 
k luozon v

— o o o  —

Gdzie się podziało 58.000 zł?
( Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 16 m aja.
Na dzisiejszej rozprawie przeciw Ruszczewsłue- 

m u zeznawali w dalszym  ciągu eksperci arch i­
tekci. M. i. om awiali sprawę m achinacji Rusz- 
czewskiego przy robotach m urarskich oddanych

firm ie Macliaj&ki i Mikulski. Na zasadzie ustalo­
nych cen rynkowych wówczas obowiązujących, 
eksperci stwierdzają, że za roboty m urarskie wy­
płacono 248.870 zł. a należało się tylko 190.901 zł. 
Eksperci jednogłośnie przyszli do przekonania, że 
bezpodstawna nadpłata wynosi około 58 000 zł.

rzuceniu pracy, podczas gdy teraz strajik z oku­
pacją oznacza zdecydowanie na w ytrw anie 
choćby do śmierci z głodu czy z karabinu po­
licyjnego. T aka determinacja i to n ie  jednostek, 
ale setek i tysięcy ludzi jest specjalnością po­
tęgującego się kryzysu, na którego specjalne 
wybujałości musiano się chw ycić specjalnych 
sposobów walki. W  dzisiejszych czasach ma­
sowego bezrobocia i małej możności zarobie­
nia na aaw ałek  chlefoa robotnicy nie z łekkten  
sercem  decydują się na strajk i stąd widzimy, 
że w szystkie w ostatnich czasach prowadzone 
strajki są obronnemi, są walką przeciw  ©osu­
niętemu aż do ostateczności zepsuciu w arun­
ków, które i w normalnym  trybie .pracy są z 
reguły poniżej minimum egzystencji. Tylko o- 
statnia rozpacz pcha dziś robotników do wal­
ki z przedsiębiorcam i, k tórzy w yzyskują bez 
litości konjunikiurę tak dia św iata pracy, nie

z jego winy, niekorzystną.
Dziś pod pozorem  „uruchomienia życia go­

spodarczego" narzuca się obniżkę płac we 
wszystkich zawadach, mimo że ludzie tak co 
do swych poglądów kapitalistycznych niepo­
szlakowani!, jaik prezydent Rooseveit, głoszą 
coś zupełnie przeciw nego: w yższe płace dka 
podniesienia kensumeji jako najlepszego spo­
sobu ożywienia życia gospodarczego. Ale co 
wie polski pracodaw ca o wielkich zagadnie­
niach, kiedy dla niego najbardziej interesują- 
cem  jest zagadnienie: ile urw ać robotnikowi, 
aby zmniejszyć koszta produkcji dla wzboga­
cenia swej kieszeni bez oglądania się na skut­
ki dla całokształtu życia gospodarczego,

Takie m otody krótkow zroczne i samolubne 
prow adzą do Klimontowa i Tom aszow a, k tóre 
staną się coraz częstsze i muiSzą doprowadzić 
do zaostrzenia stosunków pracy.
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W artykule poprzednim nasze­
go pisma stwierdziłam, że za’ 
łamywan.ie się gospodarki kapita­
listycznej nastąpiło w tatum okresie 
rozwoju społeczno • klasowego naro­
dów, kiedy mamy „psirą mozaiką" 
odrębnych klas społecznych, skupia­
jących —• każda zasobna — miljony 
ludzi, kiedy t. zw. klasy pośrednie 
(włościaństwo, irobnorr'oszczaństwo, 
sproletaryzowan? jiteligencja i t. d. 
nie tylko nie zanikają jako samoistne 
g iapy socjalne, ale, raczej przeciw­
nie, rosną pod względem liczebnym 
i pod względem własnej „dynamiki" 
wewnętrznej, t. j. uświadomienie so­
bie swojej sity  gatunkowej, zdolnoś­
ci do organizowania sir, rozmachu 
psychicznego. P ro letarjat nie stoi 
sam jeden  tw arzą w twarz z kapita­
łem przemysłów ym, finansowym i roi 
nym; obok proletarjatu  stoją na sce­
nie dziejowej inne mit jonowe klasy 
społeczne, tak samo wynędzniałe, 
zrozpaczone, gniewne, — jednakże.... 
inne.

Nie są one biernym widzem  biegu 
zdarzeń; są czynnikiem  i chcą być 
czynnikiem, ntebylejakim...

Dalej wchodzą w grę „elementy 
zdeklasowane"; bezrobotni stali się, 
■jak pisałem, nieomal siatą samodziel­
ną g rtp ą  społeczna; „armj i rezerwo­
wa" przemysłu już nie jest przej­
ściowym  punktem zbornym jednostek, 
chwilowo wyrzuconych poza nawias

procesu produkcji i wymiany. Poza 
bezrobotnymi istnleiĄ wszakże osobne 
rzesze zdeklasowane, znuwuż miljo- 
nowe: młodzież inteligencka z dyplo 
mami i maturami, ale bez posad i bez 
zarobków, mali majsterkowie po 
wsiach i miastecszkach, „bieda z nę­
dzą" i... z fachem w ręce, pogrobow- 
cy wielkiej wojny usunięci z wojska 
oficerowie — niższych stopni i podo­
ficerowie, którzy niczego innego robić 
w życm nie potrafią, a  w armjach na 
stopie pokojowe; nie zna; lu ją  dla 
siebie za,ęcia i t. d,, i t, p. Wszystko 
to przypomina „kondotjerów" stule­
ci minionych, — „kondotjerów", wę­
drujących poaowczas po Europie, o- 
fiarowujących swoje szpady i mięś­
nie każdemu, kto za nie zapłaci.

Dawniej były to wędrówki ud ,,su- 
werena" do „suwerena" wielkich 
państw czy małych państewek; daw­
niej było w tem dużo awanturnictwa; 
dzisiai droga wędrowna prowadzi od 
mchu do ruchu, od idei do idei, od 
dsmagogj do demagogjk od dyktatu­
ry komunistyczne, do dyktatury fa­
szystowskie' i z powrotem; dzisiaj 
mniej jest znacznie awanturnictwa, 
daleko więcej — rozpaczy.

***
I wszystkie te „klasy pośrednie", i 

bezrobotni, i „elementy zdeklasowa­
ne" do ogromne' części biurokracji 
włącznie znajdują s;ę — obiektyw­
nie — w sytuacji ZASADNICZEGO

A N T AGON IZM U  w stosunku do us­
troju kapitalistycznego. Kapitalizm 
nie może rozwiązać odpowiednich za­
gadnień, nie moz* zaspokoić potrzeb 
i dążeń o ,vyoh miljonow, o których 
mówimy, a  które właśnie na skutek 
kryzy >u kapitalizmu zostały rzuco*' 
ne na samo dno nędzy, por łwierki i 
beznadziejności. Mamy tu do czy­
nienia z objektywnie bezspornymi so­
jusznikami proletarjatu w jego walce
0 Socjalizm, t. zn, o gospodarkę p la ­
nową. zespoloną z wolnością człowie 
ka, z odrodzeniem twórczości kultu­
ralnej, i wysokim poziomem moralno­
ści świata wyzwolonej pracy. Skie­
rowanie rozpaczy, gniewu, oburzenia, 
żalu tych kolosalnych „mas pośred­
nich" na szlak świadomego budowni­
ctwa nowego ustroju, świadomie prze 
prowadzanej likwidacji gospodarki 
kapitalistycznej, świadomego przeła­
mywania prądu faszystowsKiego, — 
to jest w tej chwili zadanie naczelne
1 ruchu socjalistycznego, jako całoś­
ci, i proletariatu, jako klasy społecz­
nej. Fakt, że ustrój kapitalistyczny 
znalazł się w sprzeczności nie tylko 
z uteresam i proletarjatu, ale również 
z interesami „klas pośrednich" i „ele­
mentów zdeklasowanych", — to iest 
właśnie F A K T DECYD UJĄCY  na­
szej epoki. On to uprawnia do uzasa­
dnionego optymizmu. W tym punk­
cie trzeba rzucić na szalę naszą 
wolą : nasz zorganizowany wysiłek, 
„dynamiką‘ naszego ruchu. Proleta-

r jr t  nie musi być izolowany tak, jak- 
był izolowany w Niemczech w dniach 
t ryumfu Hitlera. Położenie wcale nie 
jest beznadziejne. Objektywne możli­
wości istnieją. Chodzi o przełamanie 
trudności subjektywnych nie w sen- 
s e psychologji jednostek, eno w sen­
sie psychologji zbiorowej klas i grup; 
chodzi o wyrwanie z rąk faszyzmu  
„dynamik"’ (rozmachu, energji) „klas 
pośredn" i_ 1 i „elementów zdek laso­
wanych", — o zdobycie tej „dynami­
ki" dla walki przeciw kapitalizmowi, 
dla walki o Socjalizm.

Uchwały Radv Naczelnej Polskiej 
Partji Socjalistycznej, znane uchwały 
Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych z ma i a r. ub. były -wynikiem 
właśoiwej >ceny tego FAK TU  DECY­
DUJĄCEGO. Ńiektóremi trudnościa­
mi i przeszkodami subjektywnemi w 
znaczeniu wyżej wskazanym zajmę 
się w artykule następnym. Jedną z 
nich — rozłam wewnętrzny proletarja 
tu — analizował o sta tn im i czasy kil­
kakrotnie n a ‘szpaltac polskiej prasy 
socjalistycznej tow. Kazimierz Cza­
piński, inną znowuż — specjalnie wa­
żną ( niewystarczalność haseł demo­
kracji oolitycznej w zw ązku z polity­
ką Socjalnej Demokracji Niemiec} o- 
mówi w artykule osobnym tow. Jan  
Stańczyk.

Mieczysław Niedziałkowski.

JAN N MILLER

O piętno pracy
na ję z y k u

Był czas, kieuy ,ęzyk literacki utożsa­
m iano ze stylam  wytwornym dworu i 
salonów  Za czasów Luolwika XIV okre 
Ślano język panujący jako sposób w yra­
żania się lepszej części dworu, uzgod­
niony ze stylem najlepszych współczes­
nych pisarzy. Akadem ia francuska czu­
wała p :lnie nad zasobem i doborem w y­
razów, stojąc na straży ustalonych 
tradycyj stylu literackiego, dostosow a­
nego do potrzeb i obyczajów „klas wyż­
szych" i,.lepszej części dworu

Do dzisiejszego dnia nie przełam ano 
jeszcze całkowicie tej tradycji stylu 
podniosłego, k tóry  rzekomo ma obowią 
w ać w literaturze Do dzisiejszego 
dnia piszące nałogowo, a dobrze wycho 
w ane kobiety utożsam iają język lite ra­
cki z językiem saEouów: razi je każdy 
mocniejszy ton  i ostrzejsze słowo jako 
przejaw  ordynarności i „złego smaku".

W  związku jednak z rolą, jaką w ży­
ciu wsjpółczesnesn zaczyna idgrywać 
proletarjat, zachodzi konieczność przy­
suw ania języka literackiego do jego po- 

\ trzeb, przekształcenia go w  narzędzie 
w alki dziejowej, k tó rą  sięgająca po  w ła­
dzę klasa społeczna musi toczyć z do­
tychczasowymi jej posiadaczami.

Język literacki, ulegając zresztą nie 
uniknionym przemianom dziejowym, już 
dawno przestał być stylem  dworu, i sa­
lonów. przystosow ał się roczej do p o ­
trzeb triumfującego w w ieku XIX mie­
szczaństwa. spowszedniał, uiDroścfll się 
zstępując z koturnów  klasyczno-roman- 
tycznych.

Ja k  u nas np język Żeromskiego i 
W yspiańskiego, wchłonął on wiele 
p ierw iastków  mowy ludowej, odżył i 
zakw itnął kolorami nowych potrzeb 
społecznych i nowego smaku.

Już Judym  Żeromskiego w momencie 
pasji i uniesienia klnie brzydiko „po 
szew cku”, W ysp.ański w „W eselu" u- 
żywa słów. od których więdły uszy 
w szystkich dobrze wychowanych pań 
i  aziew oząt na  doroście.

lite ra c H m
Mimo tego w targnięcia „tężyzny lu 

dowej" do stylu literackiego, tej jurno- 
ś .i, k tóra  u niektórych pisarzy, jak np. 
u Kadena - Bandrowskiego, przechodzi 
w programową m anierę koszarową, po­
wstaje pytanie, czy współczesny nasz 
iezyk literacki iest dość podatnem  n a ­
rzędziem do wyrażenia myśli i uczuć 
sięgającego po dyktatorską Władzę d’.a 
siebie proletarjatu?

Cytowane powyżej przejawy „tęży­
zny ludowej" w stylu całego tego poko­
lenia pisarzy, związanycn z rosnącemi 
wpływami ruchu ludowego (Żeromski, 
W yspiański, Reymont, Tetmajer. Orkan 
i inni, świadczą raczej o tem, że nowy 
język literacki tworzył się pod nacis­
kiem chłopstwa, którego gwara i obra­
zowość odcisnęła się na stylu tej epoki.

Jako  nowa klasa społeczna, p ro letar­
jat nie da się jednak zmieścić bez resz ­
ty w m acierzystem  pojęciu „ludu", po 
donnie i język, udpowiadaiący p o trz e ­
bom proletarjatu , nie da się utożsamić 
z językiem ludowym, choć znaj‘dzie się 
między niemi wiele punktów  stycznych.

Robotnik jest u nas najczęśc;e’ po­
zbawionym gruntu chłopem, z l i c y to w a ­
nym komornikiem, k tóry  straciwszy 
punkt oparcia na wsi, sprzedaje w m ie­
ście swoją siłę roboczą. Zachowuje on 
najczęściej, przynajmniej początkowo, 
swoją gwarę ludową i obyczaj chopsk-, 
póki s ’ę nie przystosuje do nowych w a­
runków życia miejskiego.

W ten sposób język współczesnego 
proletarjatu  miejskiego wypływa uie- 
wątpliwie ze zróżnicowanej gwarowo 
mowy ludowej, k tóra  za-romocą zasobu 
słów, przystosowanych do pracy na ro ­
li s tara  się wyrazić nowy świat pojęć 
życia miejskiego i p racy  fabrycznej.

Tradycyjny jednak zasób słów chło­
pa przestaje mu już w  mieście wysta-- 
czać. Robotnik miejski, fabryczny musi 
zarzucić w łaśc:w y mu dotąd punkt w i­
dzenia człowieka indywidualnie gospo­
darującego na swoim kaw ałku gruntu

i przejść do pojęć zbiorowego najmu i 
podporządkowania się narzuconym so­
bie zgóry warunkom pracy.

W p ia ty  zawodowej przejmuje lub 
stw arza cały szereg pojęć, zasób słów 
technicznych, ujmujących zjawiska, z 
którem i obcuje lwią część swego dnia 
roboczego, poddając s.ę ich rygorowi i 
sugestji.

W związku z tem należałoby s tw ier­
dzić, że strumieniem odżywczym mowv 
współczesnego proletarjatu  jest język 
zawodowy, który się wytwarza z dnia 
na d? eń, kształtuje i urabia pod wpły­
wem pasowania sic człowieka z m ater­
iałem i narzędziem pracy.

Każdy zawód w ytw arza właściwy so­
bie zapas słów i pojęć, opisujących n a ­
rzędzia, sposoby i technikę pracy, s to ­
sunki, jakie łączą pracowników w pro­
cesie wytwarzania, ten cały swoisty, a 
chaiakterystyczny świat pojęć, który 
pozwala w sposób uproszczony zwię­
zły i celowy przv pomocy dwóch trzech 
słów porozumieć się tkaczowi z tk a ­
czem, górnikowi z górnikiem, nierów ­
nie prędzei, niż tkaczowi z górnikiem.

Z tego uzawodowienia języka płyną 
wprawdzie pewne niebezipeczeństwa 
dla języka wspólnego. Język zawodowy 
ma oczywiście tendencje odśrodkowe, 
które go czynią często mało zrozumia­
nym dla ogółu. Znajdzie się jednak zaw­
sze w nim jakaś cząstka, mogąca zlbo- 
gacić język narodow y i stać się wspól­
nym dorobkiem, jak to się stało w daw ­
nej Polsce z językiem ziemiańskim, k tó ­
ry stał się podłożem ogólnego języka 
polskiego/ Zależy to jednak całkowicie 
ocf tej roli społecznej, jaką dany zawód 
czy klasa pracowników odgrywa w ca­
łokształcie życia zbiorowego. W miarę 
rosnącego wpływu społecznego pr leta- 
rjatu, również język, którym  się on po ­
sługuje, przestaje być kopciuszkiem, 
zdobywa estetyczne w alory i praw o do 
zbiorowej sugestji.

Językoznawcy nasi badali wpływ ję­
zyków obcych na język polsk wpływ 
gwar i narzeczy środow isk lokalnych 
na ogólnopolski język lieracki.

Tem aty te poddaw ały kolejno badania 
h:- łoryczne, gwaroznawstwo było wy- 
nikic x rosnącego ruchu ludowego 
jfti.W, pokaźnej pracy zbiorowei, w yda­

nej nakładem  Akademii Umiejętności 
p. t. „Język polski i jego historja", obej 
mującej fundamentalne rozważania ’ę- 
zykoznawcze Łosia, Brucknera, Roz­
wadowskiego, Baudouin de Gourtenaya, 
Benniego, Ułaszyna, Nietsćna i wielu 
innych, przy tak  szerok.oh ramach za­
kresu badań nad jeżykiem pclsk"m 
mnogości wysuniętych zagadnień, nie 
znaleźliśmy ani jednej rozprawy, po­
święconej stosunkowi pracy do języka, 
ani tem mniej stosunkowi pracy zaw o­
dowej do języka literackiego.

Ta luika czy niedopatrzenie jest 
tak znamienne, że niepodobna pominąć 
go milczeniem Jest ono najklasyczniej- 
szym przejawem tej pogardy i lekcew a­
żenia, jakiem się w sferach naukowców 
darzy św iat pracy, „język grubych rze­
mieślników", jak to w swoim czasie 
nazw ał z pańska Jan  Ostroróg w swojem 
„Monumenium", mówiąc wprawdzie o 
języku niemieckim, lecz traktując go ja­
ko język ludzi, upośledzonych u p ra ­
wianiem pracy zawodowej.

Ze wstydem stw ierdzić trzeba, że 
ruch socjalistyczny nie rozw inął się u 
nas jeszcze na tyie, by zmusić naszą 
naukę o języku polskim do studjów spe 
cjalnych nad językiem pracy, na co się 
zdobył duch ludowy, skłaniając Nitscha 
i jego kom batantów  do zajęcia się „Mo­
wą ludu polskiego";

W dziele, w którem  znalazło się miej 
sce na wpływ języka tatarskiego ru ­
muńskiego. cygańskiego na język po.- 
ski, w dziele, w którem  Henryk Ul; 
szyin w szeregu języków tajnych bada 
język złodziejski, język przekupniów, 
gwarę dzieci i młodzieży nie znalazło 
się zupełnie miejsca na studia nad języ­
kiem pracy zawodowej, języł -m. który 
rzeźoi i urabia codzienny wysiłek mięśni 
i intelektu pracującego proletariusza.

Od tego dopływu słów, związanych 
z formami zorganizowanej i celowej 
pracy, k tórą uiprawia i kultywuje p ro ­
le tarja t jr.ko klasa społeczna, mająca 
poczucie i św adom ość swej roli dziejo­
wej, należałoby odróżnić iezyk zde­
klasow anych społecznie wykolejeńców 
miejskich, t. zw. „mętów ulicy", przy­
pominający zdaleka język zm anierow a­
nej w dekandentyzm ie cyganeiji pseudo 
artystycznej. * (Dok. nast.).
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Liga Narc i* : 16' ?»
w polityce międzynarodowe!

Funaanientem  toąpdtaldstyKjanej polityki między­
narodowej jest gospodarczy imperjaHzm. W ustro­
ju, w którym  podstawą wszystkiego1 są rozmiary 
.posiadania, cała tak zw ana wielka polityka za­
graniczna m a na celu albo rozszerzenie stanu po­
siadania albo utrzym a nie stanu posiadania. Reszta 
jest tylko -nadbudową.

Rzymianie mawiali: beatus possidens — am i- 
cus pacis; tu znaczy szczęśliwy posiadacz jest 
zawsze zwolennikiem pokoju. Po wojnie świato­
wej, która byl? rezultatem  starcia dwóch impet ja- 
l.zmow. państw a zwycięskie nasycone łeryitorjał- 
nue, pragnęły dłuższego okresu pokoju. W ten spo­
sób powstała Liga Narodów.

Zadaniem Ligi Narodów miału być utrzymanie 
pokoju! Ale nikt, kto zna praw a rządzące dzisiaj 
mechanizmem społecznym nie mógł wierzyć w mo­
żliwość stałego ookoju w ram ach tego ustroju. 
Zadużo jest w nim  egoizm ów, antagonizmów i 
tarć — które p rą  do krwawego wyładowania. Nie­
wiarę tę wyraził kiedyś niezwykle plastycznie 
Jaures w powiedzeniu: kapitalizm  nosi w sobie 
wojnę jiak chm ura burzę.

Państw a zwycięskie, które — w własnym  inte­
resie, dla spokoju egu przetraw ienia zdobyczy wo­
jennych — rzuciły podwaliny pod instytucję m a­
jącą zabezpieczyć pokój, popierały ją  tak  długo

k długo Imje ich egoizmów biegły równolegle. 
Kiedy się tylko zaczęty krzyiśować — a stało się 
to bardzu prędko — Liga zaczęła mi zawadzać:

Pierwsza zignorowała tę instytucję, ojczyzna 
jej duchowego ojca — Ameryka. Był to pierwszy 
■wy tom w solidarności zwycięzców. Z miejsca 
Włochy znowu spostrzegły się, że w podziale łu­
pów zamało otrzymały i przebiły się do obozu 
zwyc. ężonycn. W re szew Japonja przetrawiwszy' 
wielkie terytorjalne i finansowe zdobycze wojny 
światowej rozpoczęła na własną rękę zaspakaja­
nie świeżego głodu.

Liga tak  długo im ała znaczenie jak  długo była 
związkiem solidarnych zwyctyzców Ale związek 
zwycięzców kruszył się z roku na rok i z roku na 
i r k  kruszyła się Liga Narodów.

'Io, że świat w idział na  fasadach tej instytucji 
napisy um aralniające, mówiące stylem W ilsona
0 „usunięciu wszelkich barjer gospodarczych", o 
„ustanowieniu równych warunków handlowych 
dla wszy stkich narodów", „wspaniałomyślnem 
załatwieniu wszelkich pretensyj ikolonjalnych" — 
nie świadczyło an i o sile ani o trwałości tej insty­
tucji. Trwałość domu nie ocenia się na podstawie 
fasady, ale nr podstawie gruntu, n a  którym  stoi
1 fundamentów. Liga Narodów taka jak ją  wi­
dzimy teraz przed sobą, tkwi fundamentami 
w wulkanicznym gruncie ustroju (kapitalistyczne­
go. Fundamentami zbitemi z imper jal istycznych 
zasau polityk-' międzynarodowej. I dziwne się to 
komc jeszcze wydaje, że się ani oprzeć nie może 
wstrząsom wojennym, ani przeciwstawić wojnie 
gosnodarczej?

Świat nigdy jeszcze nie był posiekany tyloma 
giębokiemi rowami celnemu jak  teraz po dwuna­
stu latach istnienia instytucji międzynarodowej, 
która zmierza do usunięcia wszelkich barjer gospo­
darczych. Państw a zamknęły się w swoich gra­
nicach celnych jak  w  oblęganych twierdz: h. 
Rządy chcą równocześnie korzystać z zysków izo­
lowanego gospewarstwa i  z dobrodziejstw handlu 
międzynarodowego. Każdy chce wywozić i sprze­
dawać, ale nikt nie chce ani przywozić ani kupo­
wać. Gospodarstwu międzynarodowe duisi się pod 
kloszem powszechnej samowystarczalności. A oo 
zrohiia Lig.a h arodów? Gdzie są  siady jej kilku­
nastoletniej działalności, zmierzającej do usunię­
cia barjer gospodarczych?

Liga postawiła przed sobą zadanie pacyfikacji 
św i-ata przez ograniczenie zbrojeń międzynarodo­
wych. Zadanie to nazwano popularnie rozbroje­
niem . W  rzeczywistości Liga. nie dążyła do roz­
brojenia. Cedem jej byto utrzym anie zbrojeń przy­
najm niej w  stanie obecnym. Zahamowanie wy­
ścigu zbrojeń przebiegającego po wojnie nanowo 
w, morderczem tempie. Zadanie takie uznano n a­
wet wśród dypiom atótw  i wojskowych za realne. 
Leżrło bowiem w granicach egoizmu wszvsitkich 
udziałowców tego wyścigu. A jednak — j na tem 
polu aktywność Ligi Narodów zakończyła się fia­
skiem. W łaściwa konferencja rozbrojeniowa roz­
biła się już dawno. To, co się jeszcze teraz św :atu 
poc u  nazw ą produkuje, jest szamotaniem się o 
ustalenie odpowiedzialności za jej -losy.

W  ciągu kilkunastu lat istnienia instytucji, 
k tóra m iała zapobiec wojnom, arm aty grały' p ra ­
wie n a  wszystkich kontynentach. Liga by ła jednak 
bezsilną! Jedyne -sukcesy zapisywała wtedy', kie­
dy  chodziło o m ałe państew ka bal-Kańskie, które

i tak w praktyce ulegają stanowczemu -naciskowi 
kilku w.clkieh mocarstw. Wobec -silnych partne­
rów — Liga m usiała uznawać stan faktyczny.

Spisano olbrzymią liczbę książek o Lidze Na­
rodów, Pisali je filozofowie, prawnicy, dyplomaci, 
politycy' — ale zawsze przeważnie o tem, czem 
Liga być powinna, a  nie o tem czem jest. Jedni 
nie chcieli, żeby była czemś więcej jak cieniem,

m arą międzynarodową, inni zanadto ją  uwielbiali, 
żeby móc dostrzec jej kalectwo.

Czy' jednak Liga może być czemś więcej jak  
jest? Gzy może być w tym  ustroju, w którym  
egoizm jest głównym motorem działania, a żądza 
posiadania podstawą życia społecznego, czy może 
być w tym usiroju, zaprzeczeniem jego -zasad?

Nie, Liga -nie jest w dzisiej-szem zyrciu między- 
narodowem czynnikiem wrpły wającym na zasad­
nicze podstawy i formy tego tycia  i n ie może być 
tak ii n czynnikiem. Liga m iała przez jakiś czas 
pew ną siłę, ale -tyłka tak długo jak długo była 
związkiem zwycięzców.

A było to już bardzo dawmo.
Dr. Józef Loos.

I Kler a sanacyjna prasa
JEDNI DO SASA — DRUDZY DO L*SA

Dotąd jeszcze wśród prasy sanacyjnej panują 
bardzo rozbieżne poglądy na hitleryzm. Słowo" 
wileńskie, które pierwsze rzuciło się w objęcia 
Hitlera, jako utalentowanego ucznia, który z za­
dziw iającym  rozmachem urządził „Brześć n ie­
miecki", dotąd jeszcze lubuie się w Adolfie i ha- 
kenkrzyżakach. W ydaje m u się, że Hitler równą 
monetą odpłaca — i to caiej Polsce. Pan M ackie­
wicz przytacza uroczyście tyczenie Rudera, aby 
Polska i Niemcy swre wspólne interesy rozpatry­
wały i traktowały bez namiętność’ .. Widzicie, — 
powiada p. Mackiewicz — zacny kanclerz m arzy 
tylko o Antschlussie’ Tylko o Austrję m u chodzi! 
A „polityka ans-chlussowa ze strony Niemiec po­
woduje, zdaniem redaktora „Siowa" — rzecz oczy­
wista, antyniem iecką mobilizację lakicł państw, 
jak  Włochy, Czechosłowacja, Jugosławia, nawet, 
kto wie, może Węgry"... Te państwa bow iem zain­
teresowane są w7 tem, ażeby Niemcy nie istopiły 
się w' jedno z Austrją. — Z Polską choe Hitler 
zgody! Pan Mackiewicz ma jeszcze silniejszy a r­
gument: Hitler poprostu sw oją polityką,, życzliwą 
Polsce, naraził się dawnem u hakatystycznemu 
prusaclw:u.

Redaktor „Słowa" pisze o. tem:
„Stąd prasa antypolska, a więc w istocie 

swej -przeciwna polityce An-schlussu, t j. p r a ­
sa niemiecko-na rodowy cli pieni się ze złości 
na oświadczenie Hitlera, o ile oczywiście w 
obecnych w arunkach prasowych w Niem­
czech pienić się można. Ale dość jest prze­
czytać kilka ultra-pruskich dzienników, aby 
zrozumieć, jakiem  -przełamaniem dotychcza­
sowej linji, jaką klęską dla an ty  Polaków 
było to oświadczenie Hitlera."

W  innych dziennikach z pud znaku BB starają 
się raczej >rzy ogniu hitlerowskim (a będzie tu 
mowa o prawdziwym ogniu — _-o całopaleniu 
ksiąg) poprawić swoją reputację, Wskzując np 
na antykulluralno-ść i ohydę tej egzekucji nad 
m yślą ludzką.

„Gazeta Polska" pisze pod tytułem „Ogień i 
dym “:

„Coś strasznego było doprawdy w tej karze 
wy wieranej na nieżyjącej książce"... (Goethe 
— „Dichtung und W ahrheit"). Temi słowy 
zaczyna największy z Niemców opis sceny z 
czasów’ młodości, kiedy to w 1765 r, w F rank­
furcie był św iadkiem palenia publicznie fran ­
cuskiej książki. Z jakiemż. uczuciem przyjął­
by był Goethe, gdyby żył, masowy mord, k tó ­
rego w dniu 10 m aja 1933 omal że nie w roku 
jubileuszowym Wieszcza, dokonały zbudzone,

narodowe Niemcy nad duchem najlepszej 
części swego narodu “

A da-lej opisuje ceremonjał, którym ten akt n i­
szczenia otoczono:

„Plac kaźni" między Operą a  starym  gm a­
chem uniwersyteckiej bibljoteici od 10-ej już 
począwszy wypełniła gęsta ciżba. Ponad gło­
wami motłoctiu widzów i  studentów w pa­
radnych starych pruskich .mundurach — o- 
ślepiająco grał blask jupiteiów i reflektorów 
kinowych, skierowanych na cenhainy punkt 
stosu, na który koszami rzucali „komilitoni" 
zwiezione na samochodach ciężarowych 
książki."...

Tenże sam temat podjąt i „Czas" przedstawia­
jąc scena po scenie ów akt wandalizmu, przy- 
czem przy każdej gi ie palonych książek wy- 
wólywacz oznajmiał, że chodzi tu o różne dobra 
moralne: o ocalenie szlachetności ludzkiej duszy,
0 -walkę z fałszowaniem historji, o walkę przeciw 
literackiej zdradzie itd.

Na pierwszy ogień przeznaczono pisma Marxa
1 K autsky‘eg0-

Palono też i książki, którym „wrysoka m oral­
ność" hitlerowców' zarzucała seksualizm; „Czas" 
wykazuje dalej, jak ta sanacja moralna wyg ląc a
— po odarciu z frazesów:

„Oficjalnym wieszczem hitleryzm u jest 
Hans Heinz Ewe-rs. On niszczyć m a na czde 
pisarzy niemieckich tego ducha seksualizmu, 
którego palono na stosach berlińskich.

W iedeńska „Neue Freie Presse" ogłasza 
sprzedaż po zniżonych cenach następujących 
dzieł: „Kamasutra, mirość na -wschodzie, z 
wielu barwrijo-mi ilustracjam i, ze wstępem 
Magnusa Hinschfelda i H. H. Ewensa"; lub 
„A-nangarangar — zwyczaje i obrzędy miło­
sne w Indjach, z wielu barw ntm i ilustracja­
mi, ze wstępem Magnusa Hirschfelda i H. H. 
Ewersa".

Te dzieła widocznie nie zatruw ają ducha 
Niemiec. Nie znalazły się na stosie."

„Kurjer W ileński" próbuje postawne kropkę 
nad i, dowodząc, że, gdyby nie m aj 1926 r. praw ­
dopodobnie triumfowałby u nas faszyzm w w y­
daniu endeckiem, wzorowany na hitleryzmie. 
Zdaniem „Kurjera Wileńskiego" młodzież socja­
listyczna w W ilnie to w duchu przyznaje... Tak 
orzekł bajkopisarz p. B. Hertz, współpracownik 
owego „Kurjera". Powtarzamy tedy: Hitler pełni 
różne role w prasie BB — od wzorowego sąismda
— ’do straszaka pod aoresem lewicy.

Pierwszy strajk w l liflerlandzle
Pierwszy strajk  — drukarzy — wybuchł w Ber­

linie w d r ikarni „Amgriffu", organu samego uoab 
belsa. Poprzedził go strajk  kolporterów i rozno- 
sicieli tego pisma, którym  chciano obniżyć plącę. 
Go do :eceró-w, wysunęli oni żądanie, dotyczące 
beziobocia w ich zawodzie, a raczej reagujące na 
znos trzcinie tego fatalnego stanu przez zawieszenie 
wy dawnie w t opozycyjnych, które pozbawiło pracy 
cgnomuną ilość zecerów dziennikarskich.

Zresztą teror antyksiążkcwy hitlerowców m u­
siał też odbić się na ruoh-u w yda w niczym i nlai 
aktywności drukarń.

Otóż strajkujący dom agają się wyszukania i 
za-trud-nieniia dla pozbawionych pracy zecerów 
uruchom ienia zam kniętych drukarń.

W  drukarn i „An-griffu" p-raci ą zapewne z-ece- 
-rzy, dawno zwabieni przez hitleryzm  — mimo to 
dosz-L oni do zrozumienia, jak nagonka hitlerow­
ska odbija się złowrogo na zawodzie drukarskim . 
A wszakże demagogowie hitlerowscy w mawiali w 
rzesze bezrobotnych, że k-h dojście do władzy 
w mig upoir„ się z bezronociem!

Inny strajk  — ten już w duchu czysto-łutle- 
row'skim — wybuchł w wy dawnictwie Uillsteina, 
gdzie zatrudnieni hitlerowcy dom agają się usu­
nięcia redaktorów pochodzenia żydowskiego. Syn­
dyk wydawnictwa zawiadomił strajkujących, że 
usuwanie to jest w  toku.

Nieznani sprawcy
W ydawnictwo „Kurjera Lwowskiego" otrzym a­

ło od prokuratora sądu okręgowego we Lwowie 
pismo treści następującej:

Postanowienie.
W sprawie napadu na lokal „Kurjera Lwow­

skiego" i kradzieży noża do rozcinania papieru i 
zniszczenia mienia przy pomocy ognia itd., P ro­
kurator sądu okręgowego we Lwowie, dnia 30 
kw ietnia 1933 na' zasadzie art. 246 p. k. p. posta­
nowił dochodzenia umorzyć z -powodu niewykry- 
cia'*spra we ów przestępczego czynu.

W iceprokuidtor rejonu I. (Podpis nieczytelny).
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K o b i e t a  a  s p o a r t
Ćwiczenia cielesne określono, jako 

„Pracę w  szacie młodzieńczej rado­
ści”.

Bo w istocie, czernie byłby świat 
bez wesela i radości życia? Byłby 
beznadzi" ią  wegeta„;ą, monotonją. 
Nie tylko dla mężczyzn, ale także i 
kobiet którym  obecne ciężkie czasy 
dają się równie dobrze odczuć.

Kobieta pracująca na utrzymanie, 
godzinami wyr i dująca w fabryce, 
warsztacie, w  biurze, stojąca w  skle­
pie za ladą, traw iąca długi czas jako 
gospodyni w domu — potrzebuje ko- 
nieczn, ę odpowiednie przeciwwagi. 
W ytchnienia i wypoczynku! 
.Wprawdzie sport jest także do pew ­
nego stopnia pracą, lecz nie jedno­
stronną pracą zawodową. Sport daje 
ruch i zdrowe napięcie mięśni. Bez 
ruchu ciało "ludzkie staje się chorem, 
zwiędłem i nerwowem, starzeje się 
szybko i zam iera przedwcześnie. Pro­
ces przem iany m atem  naszego ciała 
pomnaża się wielokrotnie przez ruch, 
Sport przynosi zdrowie i zapobiega 
chorobom. Zdrowie zaś jest najwyż- 
szem szczęściem, jest tem wyzwalają- 
cem uczuciem, które daje gwarancję 
zdolności i radości pracy również w 
późniejszej starości.

W  naszej epoce, gdzie kobieta czę­
sto dzieli los mężczyzny, a niekiedy 
musi go zastąpić w walce codziennej 
o kaw ałek chleba, kobiecie potrzeba 
w ielkiei dozy siły, św ieżości, energji, 
szybkości, zręczności i wytrwałości.

Soort jest potwierdzeniem życia, 
k tóre daje się poznać przez odwagę, 
siłę wol' świ. domość własnej w ar­
tości i odporność. Te przymioty mu­
szą kobiety sobie Drzyswoić jeśli chcą 
przyczynić się do zdobycia świata. 
Tren.g sportowy est najlepszą gim 
nastyką nerwów. •

A wszak dobrze wiemy, czem jest 
życie rodzinne, w  którem  kobieta nie 
ma zdrowych nerwów... Jakie kon­
flikty życiowe? Piekło na ziemi...

Słusznie kiedyś powiedziano, iż 
zdrowie ciała iest podstawą wszelkie­
go tworzenia i wolności. Zdrowe cia­
ło bez ćwiczeń cielesnych wydaje się 
być niemożliwe. Spotykamy się co- 
praw da z zarzutem, jakoby kobieta 
przez uprawianie sportu, nabywała 
męskich cech. Ale tak  twierdzą tylko 
ludzie chorzy, zasuszeni, których boi 
sko sportowe leczyć pow niiu...

[Wręcz przeciwnie, kobieta traci

PAWEŁ MARGUERITTE.

racz^’ r a  boisku sportowem wpojone 
w nią od młodości,

uczucie podwładności.
A i w życiu społecznem sport od 

grywa dla niej poważną rolę. 
Równouprawnienie płci jest kwestją, 
którą kobieta musi sobie wywalczyć.

W iększość mężczyzn nie przyzna 
dobrowolnie kobiecie równoupraw­
nienia. Musi ona o nie tw ardo i nieu­
gięcie walczyć. A do walki te> musi 
być przygotowana i odpowiednio za­
prawiana. A czyż może być coś lep­
szego jak zaprawa sportowa?

No, a co jest z pięknością kobie- 
ty?Kobieta o zdrowem, silnem ciele, 
o zdrowej i głęboko czującej duszy, 
jest zawsze piękna i pozostanie nią 
nawet wtedy, gdy włosy jej bęaą za­
prószone siwizną. Kobiety ćwiczące 
na boiskach sportowych działają na 
mężczyzn uszlachetniająco, tak, iż 
oboje cenią się jako pełnow artościo­
wi koledzy - współzawodnicy.

Od czasu, kiedy kobiety zaczęły 
uprawiać sport wiele korzystnych re- 
torm zostało doń wprowadzonych, 
wiele występnych i zbędnych ten- 
dencyj zniknęło. Bezpowrotnie zer­
wano z pruderją i fałszywym w sty­
dem. Tylko gdzieś tam ostatni Mohi­

kanie gorszą się wspólnemi ćwicze­
niami mężczyzn i kobiet.

Liczba kobiet, które na serjo upra­
wiają sport rośnie w szybkiem tem ­
pie. Nic chodzi o jednostki, wysoko 
zaawansowane, mistrzynie świata 
które po powrocie z \fry k i bywają 
fotografowane „przed seansem bria- 
żowym"... boć to nic ze sportem me 
ma wspólnego, jest zwykłym trickiem 
reklamowym — lecz o rozpowszech­
nianie sportu wśród kobiet w  najszer- 
•lem tego słowa znaczeniu. Oczywi­
ście nie w szystkie gałęzie sportu mo 
'a  i powinne być przez kobiety upra­
wiane. Wyeliminować bezwzględnie 
należy:
piłkę nożną, zapasy atletyczne, boks
i to tak  ze względów zdrowotnych 
jak i estetycznych. Najbardziej god- 
rem i zalecer i i  odpov ada 'ącenr 
konstytucji organicznej kobiety są: 
’enis, pływanie, gry ruchowe, lekka 
atletyka i ćwiczenia gimnastyczno - 

rytmiczne, na wolnem powietrzu  
szczególnie.

Rzecz zrozumiała, że wszystkie te 
>>-;c7en'e aportowe winny się odby­

wać pod kierownictwem lachowych  
sił instruktorskich 1 pod kontrolą le ­
karską.

M. STATTER

Zwycięskie zakończenie strajku głodowego
w fabryce „Ksawerów1* w Radomsku

(kor. własna)

Strajk głodowy w fabryce wyrobów 
drzewnych „KSAWERÓW' ‘w RADOM 
SKU został zakończony

Widząc zdecydowaną postawę robol, 
ników, zarząd fabryki we wtorek wy­
płacił połowę zaległych zarobków, pro­
ponując powrót do pracy i wypłatę re­
szty w sobotę. Robotnicy jednak o . 
świadczyli, że POWRÓCĄ DO PRAęY  
PO UREGULOWANIU CHLEJ ZALE­
GŁOŚCI. Rzeczywiście, w ubiegłą s i -  
botę, zarząd fabryki załatwił resztę pre­
tensji robotników, wobec czego, po od­
byciu zebrania robotnicy opuścili teren 
fabryki, aby w poniedziałek, dn. 15 b, 
m powrócić normalnie do pracy.

Końcowy przebieg strajku miał w y­
gląd imponujący. Po odbyciu zgroma­
dzenia, na którym przemówił sekretarz 
Rady Związków w Radomsku, tow. A.

BYKOWSKI, robotnicy odśpiewali 
„Czerwony Sztandar" i z tą pieśnią 
wyszli z fabryki, uszeregowani, jak zwy 
ciężcy z placu boju...

Przebieg strajku był spokojny, jakkol­
wiek nasi pseudo - komuniści usiłowali 
różnemi sztuczkami spokój ten zakłócić. 
Strajkiem. kierowała RADA ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH i MIEJSCOWY 
ODDZIAŁ ZW. ROB. DRZEWNYCH. 
WSZYSCY ROBOTNICY FABRYKI 
„KSAWERÓW" PRZYSTĄPILI DO 
ZWIĄZKU.
Na wezwanie Rady Związków inni ro­
botnicy pospieszyli z pomocą materjal- 
ną. „Komuniści" urządzili również zbiór 
kę pieniężną, tylko pieniędzy tych nie 
otrzymali strajkujący robotnicy. Zginę­
ły gdz:eń... w drodze.

„Legjon tlłodych"
w Płocku

„G azeta W a rsza w ska '1 doniosła , ie  w ła - 
d ze  b ezp ieczeń stw a  ro zw ią za ły  w P ło cka  

organizacją ,,Legjonu M ło d ych " z pow odu  

jego ten d e n cy j t. zw , narodow o  -  k o m u n is­

tyczn ych . W iadom ość ta, je ż e li  je s t  praw ­

dziw a, w yg lą d a  b ą d ź co b ą d ź w cale n iezw y ­

k le , pon iew aż k iero w n ik iem  fa k ty c zn y m  

płockiego  ,J .eg jonu  M ło d ych "  b y ł p . s ta ro ­

sta  K lo iz , zebrania  tego szczu p łeg o  liczeb ­

nie, a le w cale hałaśliw ego zrze szen ia  o d b y ­

w a ły  się sta le  w  lo ka lu  starostw a , o c zem  

prasa m iejscow a podaw ała  u rzędow e kom u-  

n tku ty , słow em  —  a ku ra tn le  w ła d ze  b ezp ie ­
czeństw a o ta cza ły  6w  „L eg jon “  serdeczną  

opieką.

To te ż  z  pew na  d o zą  sc e p ty cy zm u  ocenia­

m y  sen sa cyjn ą  w iadom ość... P odobnie  „sa­

nacja" w ileń ska  nosiła  się  do  n iedaw na, ja k  

ku ra  x ja jk iem , z  grupą  m ło d z ie ży  p. D em ­
bińskiego; tera z „Słow o'1 w ym yśla  sy s te m a ­

tyc zn ie  w ła sn ym  b y ły m  ben ja m in ko m  od  

„ notorycznych  ko m u n istó w ", a i rów nte  nu ­
d ny , ja k  u ro czys ty , „K urjer W ile ń sk i“  z l i ­

k w id o w a ł Ich „ szczęś liw ie" na  sw oich  uro­

c zy s tyc h  szpa ltach . W  śro d o w isku  „sanacyf- 

nem ”  coraz to w ybucha  ja ka ś  m ło d z ie ń c za  

„s-nsacja" tego sam ego ro d za ju ; coś tam  

grzm i, b łyska , huczy , sza le je , rob i parą  
„ brzeskich" ko m prom isów  t  sum ien iem , po- 

czem  jednego  p ięknego  dn ia  w kra cza  na  

scenę „ktoś so lid n y " ,  p rzy le p ia  e ty k ie tk ę :  

„narodow y ko m u n izm ", i  g rzm ot w ra z z  

b łyskaw icą  zn ik a  z  w idow ni. K ropka .

C a ły  ten  „ narododow y ko m u n izm '1 —  to  

m gław icow a, rozlew ne, .z łu c zn e , n ib y  ognie  
bengalskie, O D R U C H Y „sanacyjnego" m ło ­

dego p oko len ia  na  „sa n a cy jn ą “  rzeczyw is-
« • V  t \

tość. N ic  w ięcej... W y k a zu ją  one jed n ą  rzecz:  

zu p e łn ą  n iezd o ln o ść  obozu „ sa n a cy jn eg a ’ do 
W Y C H O W A N IA  m ło d z ie ży  w e „w łasnym  
za kresie" . C zęsto , gęsto  k to ś  zd o ln ie js z y  

w yła m u je  się  i b ryka  n a  stronę... W te d y , je ­
że li w ierzyć  „G azecie W a rsza w sk ie j" , w k ra ­

cza ją  z ubocza... w ła d ze  b ezp ieczeństw a . T o  

je s ł boda j n ieu n ik n io n y  bieg rzeczy , T ru d n o  

w ym agać, b y  w yg ła sza n e  co kw a rta ł m o w y  
p. p rezesa  S ła w ko  na posiedzen iach  K lubu  

B .B .W .R . w ysta rc za ły , choćby w  po łą czen iu  

z a r ty k u ła m i w stęp n em i „G azety  P o lsk ie j" ,  
ja ko  straw a duchow a d la  ja k ieg o ko lw iek  

odłam u m łodego poko len ia . S . K.

Na p o m o c !
Od strony rzeki rozległ się nagie do­

nośny' i wstrząsający krzyk Na przeciw  
ległym brzegu jakaś korpulentna, ele­
gancko ubrana dama załam ywała ręce i 
krzyczała z całych sił

— Na pomoc! On utonie! Na pomoc!
Nad wodą nie było w tej chwili ani

żywej duszy ponieważ m ieszkańcy o- 
kolicznych domów spożywali właśnie o- 
biad, Jednakże, gdy podniósł się krzyk, 
jedno okno za drugi om zaczęło się o- 
tw ierać, a  źdumione twarze spogląda­
ły w stronę rzeki. Z jednego domu w y­
biegł parobek, nadsłuchując, skąd n ie­
sie się głos Za nim wyszedł gospodarz, 
pan Noury, stanął w najbliższem czół­
nie i rozglądał się wokoło. Dama krzy­
czała nieusntannie,

— O co chodzi — bezradni? pytał p. 
Ncury — co robić?

Zaczął rozplątyw ać sznur na którym  
była um ocowana łódź, lecz czynił to  
m arudnie, z namysłem. Im dłużej się 
namyślał, tem wolniej rozw iązyw ał

sznur, — Czy odważyć s 'ę  ratow ać to ­
nącego? Łatw o można przytem pójść 
samemu na dno...

Obok stanął parobek, śledząc bacznut 
rozgrywający się dram at. Nagle zaw o­
łał:

— O. tam panie NouryI W dzi pan 
czarną głowę?...

W istocie pan Noury zobaczył w w o­
dzie coś czarnego, ale jego zabiegi przy 
sznurze nie stały  się przez to  gorliwsze

Trzymać się — w ołał robotnik w stro 
nę tonącego — zaraz ponpiyniemy.

I nie zważając na prośby żony, k tó ­
ra  odciągała go na posiłek, robotnik 
zrzucił bluzę i kamizelkę.

W międzyczasie wybiegła na dwór 
rodzina pana Noury. Serw etki mieli je­
szcze zatknięte na szyjach, a jeden z 
pośpiechu trzym ał naw et widelec, Pani 
Noury odezwała się do męża:

— Podpłyń tam, ale razem z Janem, 
aby ci się coś nie przydarzyło.

Pan Noury uwolnił wreszcie stet i po 
ostatnim  namyśle odbił od brzegu. Na

środku łodzi s ta ł Jan, rozebrany i go­
tów do skoku. Zarówno w spojrzeniu 
jak i w całej postaci miał teraz coś z 
sokoła.. W ytężał wzrok, szukając na 
wodzie głowy tonącego.

— Zdaje się, że, niestety, będzie za 
późno — rzekł do pana Noury — musiał 
się uwikłać w sitowiu.

Skoczył do wody, potężnemu ram iona­
mi prując fale. Z brzegu dochodziły b ła ­
galne wołania żony:

— Janie, wróć się! wróć się!
P łynął dalej. Nurkował, aby znaleźć

topielca i wypływ ał znów na pow itrzch 
nię. Nagle zap 'ą ta ł się w sitowie. O- 
staik.em  sił starał się wyrwać, ale 
wnet popadł w głębię. Raz jeszcze w y­
płynął i gulgocącym głosem zaw ołak— 
Ratunku! Z atrzepotał rękam i i znik­
nął pod wodą.

—  Drąga, drąga — począł woiać pan 
Noury który nie miał odwagi w sko­
czyć za parobkiem . Zzieleniał aż ze 
strachu. E legancka dama nie drgnęła, 
wpatrując się w  powierzchnię wody. 
Z brzegu dochodził jeszcze głos:

— Janie, wracaj.
Darem nie — aczkolwiek przeszuka 

no rzekę z n a jw ię k s z ą  dokładnością. 
W ypłynęło kilka łodzi, a na  jednej z

nich żona parobka. Szlochała rozpacz­
liwie:

— Prosiłam... ale się nie posłuchał... 
O, moje nieszczęśliwe dzieci....

Pan Noury dobił do przeciwległego 
brzegu, na którym  stała dama. Zbliżył 
się, ukłonił z szacunkiem i rzekł:

— Co za nieszczęście: dwie o f i a r y  na­
raz. Tam — żywiciel rodziny i ojciec 
sześciorga dzieci, a tu ...7

Zdumiony milczeniem damy, pyfał da 
lej:

— Czy to był ktoś z pani rodziny? 
Może mąż, albo syn?

Dama, najwidoczniej wściekła, że r a ­
tunek był niepomyślny, rzekła wyniośle, 
głosem pełnym wyrzutu:

— To nie żaden krewny, tylko mój 
pies. — Puczem odwróciła się i szybko 
odeszła. *•*

— Pięs... pies.., Z powodu psa zgasło 
życie ludzkie — wołano w powszech­
nym oburzenit; i lamencie.

— Hm, burczał przez zęby pan Nou­
ry — gdybyśmy to wcześniej w iedzie­
li..,

Tłom. K. L.
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Jeden grozi, drugi łagodzi
CkLtav iony od udziału w rządzie, mimo za­

chowania ty tu łu  wicekanclerza, Papen musi ogra­
niczyć się do gadania. A ponieważ dziś wszyscy 
Niemcy, którym  wolno mówić, przem aw iają we­
dle jednego wzoru, więc i Papen zastosował się 
do tej metody i gadał przeciw pacyfizmowi, a glo­
ryfikował wojnę. Mógł to zresztą uczynić ze spo­
koju en, sumieniem, gdyż wyszedł z wojny, jest 
oficerem zawodowym tylko przypadkiem  zabłą­
kanym do polityki i zresztą nie może inaczej m ó­
wić do audytoa jum , które chce właśnie takie rze­
czy słyszeć, Niemia dziś w Niemczech innych lu- 
dzĘ jak zwolenników gwałtownej rew izji trak ta ­
tów i potrzebnej do tego siły — naturalnie noża 
tymi, którzy7 z wiadomych powodów m uszą sie­
dzieć c'cho. Nie jest więc sztuką „zachwycić" au- 
dytorjum , które rozkoszuje się myślą, że znowu 
będzie nosie m undur i znowu będzie niewolniczo 
spełniać rozkazy.

Ktokolwiek dzis w N iem ^ech przem awia pu­
blicznie, a  mogą to robić tylko członkowie stron­
nictwa rządzącego, używa bardzo mocnych w yra­
zów7, wychodząc ze słusznego założenia, że w7szelka 
łagodność, przemaw ianie dc rozumu i sum ienia itp. 
będzie uważana za słać ość, za to, co podczas w oj­
ny7 nazywano deletyzmem. Młodzież niemiecka, ta 
sama młodzież, która stanowi najpilniejsze kadry 
bojówek hitlerowskich chce wojny, gdyż w ich 
pojęciu ilylko wojna może ich wyprowadzić z bez­
robocia, może zrobić z nich nietylko „bohaterów", 
aie zjadaczy własnego chleba. Niic w ięc natural­
niejszego, że Hitler czy pomniejszy „bonza" wciąż 
apeluje do tych krwiożerczych instynktóvv, a rów ­
nocześnie w razowych barwach przedstawia los 
pi zyszłych ourodzonych — po zwycięstwie — Nie­
miec.

Jedni więc grożą, ale ci sam , ludzie wiedzą, że 
są sprawy, których samemi groźbami załatwić nie 
można, tembardziej, że zagrożony7 jest narazie sil­
niejszy Można w Berlinie czy Kilonji pokazać 
światu pięść, ale ten gest nie działa wcale w P a­
ry żu czy Londynie, a już najm niej w dalekim  W a­
szyngtonie. Go się więc w  tern położeniu robi? Roz­
dziela się role podczas gdy jedni grożą, drudzy 
łagodzą Dlatego wadzimy, że podczas gdy Hitler 
i nni wciąż w ym achują szabelką, to Schacht je- 
dzie do A meryki, aby łagouzic wraże me i mówić

o rzeczach aktualniejszych i boleśniejszych: o pie­
niądzach.

W  tym  właśnie celu wysiano do Ameryki prezy­
denta banku Rzeszy d ra  Schachta. Ma on w Ame­
ryce niezłą markę, gdyż, czego później się wyparł, 
był jednym  z głównych tw7órpów planu Younga 
jeszcze wT tych odległy ch czasach, kiedy łudzono 
się, że Niemcy będą płacić reparacje. Dziś to złu­
dzenie znikło, teraz chodzi o płacenie długów p ry ­
watnych, które niemiecki przemysł, niemieckie 
bantu, niemieckie miasta zaciągnęły w Ameryce 
na mil jardowe sumy. Schacht powiada wierzycie­
lom am erykańskim : nie możemy płacić, ponieważ 
nie m am y dewiz, nasz handel zagraniczny zupeł­
nie podupadł i to z waszej winy, gdyż wasze rządy 
oojkolują albo tolerują bojkot towarów niemiec­
kich.

Można sobie wyobrazić, z jakiem i uczuciami 
wierzyciele am erykańscy wysłuchali tych w ynu­
rzeń, tembardziej, że sam i me są w wesolem poło­
żeniu. A co za skutek tego giestu bankruta? Oto 
donoszą, że zanosi się n a  utworzenie frontu fran ­
cusko- ot j gie lsku - am erykan siki e.go d la wywarcia 
nacisku — w formie różnycn sankcyj — n a  Niein - 
cy w związku z ich stanowiskiem na konferencji 
rozbrojeniowej. Rozun e hę, że żadne państwo 
wierzyciełskie nie porwie się na  sankcje za n ie­
płacenie długów prywatnych, ale czy nie wszystko 
jedno, z jakiego powodu nastapi np. okupacja 
Nadretnji, kiedy za to czy za co innego cios taki 
byłby d la Niemiec śmiertelny?

Panuje wogóle w obecnej chw ili n a  świecię ten­
dencja antymiemiecka z głównego — poza szere­
giem ubocznych — powodu: uw ażają 'ich za rną- 
ciciela pokoju, za groźbę dla pokoju, za sprawców 
przyszłej i to niedalekiej wojny. W  takiej sytuacji 
żadne pańslwo nie czułoby się dobrze, cóż dopiero 
Niemcy, które nie mogą widocznie inaczej, jak 
wszystkim naokoło grozić, a potem w niedźwiedzi 
sposób próbować łagodzić. Faszyzm musi się wy- 
szumieć, ale dzisiejsza Łuropa nie znosi jednej 
rzeczy: gdy się ją  uderza po — pustej — kieszeni. 
A zachowanie się H itlera grozi takiem  uderzeniem 
i to ma podwójnym froncie: w kapitał pryw atny i 
w ideały ludzkości t. j. w pokój za gwar anto w any 
częściowem bodaj rozbrojeniem.
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Podręcznik zbrodni -  za 20 marek
STRASZNA BROSZURA

Fabrykant ohemi :zny w7 Hamburgu, dr. Stolzen- 
berg, który już w7 roku 1928 „wsławił" się tern, że 
wskutek niedbałego uszczelnienia balonów, wypeł­
nionych fosgenem, zatruł powietrze całego przed­
mieścia z  tym  skutkiem, źe kilkanaście osób zm ar­
ło, — wydał własnym nakładem  małą, ale ważką 
70-slronioową broszurę pod tytułem: „Darstellungs- 
yorschriften fur jUHragifte" (Przepisy w yrabiania 
najsilniejszych trucizn)...

Autor w krótkiej przedmowie do tego dziełka 
wyznaje, że celem jego było... dostarczyć nie zawo­
dowym chemikom, ale „oświeconym" dyletan­
tom i am aLurom — najlepszych, najoszczędniej- 
iizych . najbardziej wypróbowanych sposobów 
wyrąbiania... gazów trujących, środkami, jakich 
„dostarczyć może Każda średnio zasobna mie­
szczańska kuchnia".

Na niewielką swoją 'broszurę wyznaczył cenę 
dwadzieścia m arek w złocie.

Trzeba jednał p. Stolzenbergow i przyznać, że 
wzam ian za tę słoną cenę dostarczył towaru „so­
lidnego".

Z niemiecką grnntownością przed sławił cały 
proceder fabrykow ania gazów wojennych.

JAK WYRABIAĆ ZAROI CZE GAZY WE 
WŁASNEJ KUCHNI

Podaje więc nietylko formuły chemiczne po­
szczególnych gazów (które osobom nieznającym  
ohemji powiedziałyby zresztą niewiele), ale opa­
suje także dokładnie i przy stępnde zarow.no su­
rowce, potrzebne do tej niesam owitej fabrykacji, 
jak  i same procesy wydobywania gazów...

Nie brak w  nich naw et alustracyj, przedstawia­
jących poszczególne retorty, garnki a kociołki do 
fabrykac ji potrzebne. Rów nocześnie podaje autor 
także dokładny cennik zarówno surowców, jak n a­
rzędzi i naczyń, których oczywiście saun autor na 
każde żądanie dostarcza.

Dla „amatorów" bardziej zaawansowanych ofc- 
■uje on n a  końcu swej książki m ontowanie ca­

łych „IaiX)ratorjjw kuchennych", lak że am ator 
może odrazu orzystąpić do fabrykacji.

Przepisy Stolzenberga obejm ują fabrykację 
wszystkich znanych ooiąd gazów wojennych

DRA STOLZENBERGA
Więc przedewszystkiem grupę zw aną gazami: 
„krzyża błękitnego", czyi tych gazów, które dzia­
łają  na błony śluzowe oczu i nosa i już w rozcień­
czeniu ćwierci m iligram a n a  m etr sześcienny po­
wietrza są di a człowieka niemożliwe do zniesienia 

uale j idzie grupa ,/krzyjża zielonego", do któ­
rej naieźą takie gazy, jak chlor pikrynowy, losger 
i :ały szereg innych, działających przede w szyn­
kiem n a  płuca i morderczych nawet w najdrob­
niej szum rozcieńczeniu.

Wreszcie szeroko i wyczerpująco przedstawiom 
jest fabrykacja fzecie j grupy gazów trujących 
„'krzyża żółtego". Należą do niej takie okropności 
jak słynny gaz m usztardowy (zwany także „Ipe­
rytem "), tudzież am erykański „Lewisyl" — i wo- 
góle wszelkie kombinacje gazów trujących krew 
i niszczących tkanki nerwowe.

Dr. Stolzenberg podaje przepis, z  ktorego w krót. 
kim  czasie, z określonej i dostarczonej przez niegc 
na każde telefoniczne żądanie ilości odpowiednie­
go surowca, „amator" może wygotować sobie 411 
gramów iperytu.

Trzeba zaś w edzieć, że oddychanie przez m i­
nutę powietrzem, w którem gaz ten został rozpu­
szczony w7 stosunku dwanaście tysięcznych grami 
aa jeden m etr sześcienny powietrza, jest już abso­
lutnie d la człowieka śmiertelne.

Broszura dr. Stolzeinberga pnzez -trzy irzeszk 
miesiące znajdow ała się w7 wolnym handlu, wysta- 
wioną za oknam i wielu księgarń ham burskich 
innych.

Ale potrzeba było dopiero alarm u, w.szczętegc 
przez k  łk a  wielkich dzienników, aby zainłereso 
w ała się tą  „literaturą" policja, k tóra wreszcii 
zarządziła Konfiskatę tej niesłychanej broszury 

Książka •Sitolzenberga jest przerażającym  dc 
ku-mentem chwili.

B i a ł ą  z ę b y * £ h lp f ó d o n t i
P asta  d o -z ę b ó w  używ ana p rzez  m lljony ludzi na  
całym  św iecie. P ierw szo rzędna w  działaniu , osz­

częd n a  w  użyciu.

l  hraju i zc świata
I)WA PROCESY O OBRAZĘ MIN. PIŁSUD­

SKIEGO. Przed sądem grodzkim w Strzelnie to­
czyła się przed dwa dni rozprawa przeciwko nie­
jakiem u Henrykowi Kaczmarkowi. Akr oskarże­
nia skonstruow any był na podstawie doniesienia 
W acława Gieślewicza, ad ju tan ta  pow. „Strzelca". 
Na rozp, iw ie Cieślewicz zeznał, iż przez szpary 
żaluzji lokalu p. Barnaka podsłuchiwał rozmowę 
grupy obywateli, w tołeu której Kaczmarek m iał 
wyrazić się obrażliwie o mi-n. Józefie Piłsud­
skim. Inni świadkowie natom iast pod przysię­
gą zaprzeczyli, jakoby Kaczma-ek takich użył 
stów, natom iast słyszeli, iż Kaczmarek pow iedział, 
że „Piłsudski m a w „Strzelcu" bandytów i zło­
dziei". Sąd wydał wyrok uw alniający oskarżo­
nego od winy i kary. — Przed sądem w Świecki 
odbyła się rozprawa pi zeoiwko p. Debatowskie- 
m u o obrazę min. J. Piłsudskiego. Sąd skazał Do- 
batowskiego na sześć miesięcy aresztu.

PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO. Piszą 71 am  z 
Tarnowa: Dnia 14 m aja jropoludniu popełnił sa­
mobójstwo Leopold Gawęda, palacz piecowy w 
cegielni „T arnow iarka". Od dłuższego czasu z po­
wodu naprężonych stosunków rodzinnych cier­
piał on na rozstrój nerwowy. W  krytycznym  dniu, 
pożegnawszy się z dzieckiem, wyszedł nam rzekę 
Bialę, gdzie po zaiożeniu sobie sznura na szyję, 
poderżnął sobie jeszcze gardło. W 'akim  s ta n ą  po­
dwójnego samobójstwa zastali go mieszkańcy po­
bliskich domów. Wszelka pomoc okazała si-ę bez­
skuteczna. Samobójca pozostaw-.l żonę, dziecko i 
siostrę. Liczył lat 30.

NAPAD NA MIESZKANIE LOKATORA. —
Z Tarnow a piszą nam ; Dnia 14 bm. na mieszka­
nie bezrobotnego Jana Pisza. zam. przy ulicy Ko­
walskiej, napadł właściciel owego dom u P iotr 
Łyczko, uzbrojony w siekieię, rozbił drzwi i zde­
molował cale mieszkanie, a  kiedy lokator przera­
żony opuścił mieszkanie, rozwścieczony właściciel 
powyrzuca! meble przez okno, niszcząc je. Powo­
dem  napadu było, iż bezrobotny Jan Pisz, miesz- 
Kający już lam przez 19 lai, był ostatnio bez p ra­
cy i nie płacił przez 4 miesiące czynszu. Spmwcą 
napadu zajęła się połic-ja.

WIENIEC Z BANANÓW I POMARAŃCZ. — 
W Rudzie na Górnym Śląsku odbył się pogrzeb 
przem ytnika owoców*, zastrzelonego przez straże 
graniczną. Pogrzeb m iał charakter niezwykłej mai 
nifestacji. Za trum ną niesie no wieńce uw ite z ba­
nanów i pomarańcz, które następnie wrzucono do 
grobu

NAPAD NA KASJERKĘ BANKOWĄ W WAR­
SZAWIE. Kasjerka kolektury7 A. W olańskiej. p. 
Leonarda Halik, wracała o godzinie 10 wieczór 
ulicą Wilczą do domu, niosąc dw7ie teczki. V je­
dnej znajdowało się 5.500 zł. gotówką, w d ru ­
giej 265 losów lolerji państwowej. Gdy p H ank 
znalazła się przed domem Nr. 46 przy ul W il­
czej, uczula nagle silne uderzenie w tył głowy. 
Jednocześnie poczuła, iż ktoś w yrw ał jej o b i; 
teczki. Nie tracąc przytomności umysłu, odwró­
ciła się szybko i pobiegła za uciekającym  oprysz- 
kiem, alarm ując krzykiem przechodniów7. Znaj­
dujący się w pobliżu przodownik, widząc ucieka­
jącego, podstawił m u nogę. wskutek czego ban­
dyta przewrócił się na jezdnię. Schwytano go, o- 
nezwiadniono i odprowadzono do kom isarjatu. 
Obie teczki zwrócono p. Halikowej. Po spisaniu 
protokołu, bandytę przeprowadzono do urzędu 
śledczego, gdzie wyszło na jaw,, iż jest to Karany7 
już kilkakrotnie złodziej, Edw ard Kuśnierski. — 
Podczas przesłuchania Kuśnierski przyznał się, 
iż od dłuższego już czasu obserwował p. Haliku- 
wą i od kilku dni zamierzał dokonać narodu . 
Wreszcie zauważywszy, że p. Halikowa niesie 

dwie dość wypchane teczki, szedł za nią kilkoma 
ulicami. Korzystając z m ałej liczby przechodniów 
i ciemności na ul. Wilczej, dokonał napadu. Ku­
śnierski był uzbrojony7 w  dusze od żelazka. Ze 
względu na to, iż napady tego rodzaju sta ją  się 
w W arszawie w ostatnich czasach coraz częstsze, 
Kuśnierski stanie przed sądem doraźnym.

NIEZWYKŁY NAPAD E ANDYCKI W GNIEŹ­
NIE Śmiałego napadu dokonano w sobotę o godz. 
18-ej. Przy ul. Miejskiej 5 na p ier wszem piętrze 
mieści się zakład dentystyczny p. Jana Kozłow­
skiego. Około godz. 18 do drzwi zapukał niezna­
ny osobnik. W  m niem aniu, że lo klient, p. Ko­
złowski odchylił drzw i, poza którem i ku wielkie­
m u swemu przerażeniu spostrzegł zamaskowane­
go bandytę z rewolwerem w ręku. B andyta we­
pchnął p. Kozłowskiego do pokoju i wszedł za. 
nim, żądając wydlainia pieniędzy. P. KozIowski, 
mimo podeszłego wieku nie uląkł się bandyty. 
Doszło do szamotania, w czasie którego Landy7- 
cie spadla czapka z głowy. W koncu hnmdyia po­
czął uciekać, zasłaniając się przy odwrocie rescol- 
werem. Zbiegł on narazie miepoznany.

«
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Byli ministrowie socjalistyczni wywiezieni 
do obozów koncentracyjnych

Berlin, 16 m aja. Były m inister spraw wewnętrz 
nych Bauenji dr. Remmele, były radca stanu Mai- 

rum  i -wielu innych wybitnych członków partji 
socjalno-demokratycznej zostało dziś z Karlsruhe 
przewiezionych do olboz" koncentracyjnego w Ki- 

slau koło Brucłrsal. Zawiadomione przedtem bo­
jówki hitlerowskie tłuimnie zaległy plac pi zed 
gmachem sądowym, lżąc i naigraw ając się z tran ­
sportowanych w o twa rtern aucie więźn iów.

ARESZTOWANIA SOCJALISTÓW 
Berlin, 16 m aja. W  Flensburgu aresztowano

wczoraj wieczór dwóch wybitnych działaczy p ar­
tji socjalno-demokratycznej z Kilonji: Yerdiecka 
i Schmidta.

ODDANIE SOCJ ALISTOM ICH LOKALU 
W  REICHSTAGU 

Berlin. 16 m aja. Zam knięta i policyjnie opie 
czętowana od czasu rządów H itlera sala pos rodzeń 
trakcji socjalno-demokratycznej w Reichstagu ze­
s z ła  dziś n a  skutek interwencji Loebego zwró­
cona frakcji. Inne b iura frakcji socjakto-demo- 
kra tycznej pozostajj nadal pod opieczętowaniem

Japończycy zbliżają s ię  do Pekinu
Londyn, 16 m ajai Z Pekinu donoszą o dalszych 

postępach wojsk japońskich w Chinach północ­
nych. Po gwałtownem nombardowaniu m iasta 
Tangśzan posuwją się: obecnie Japończycy w kie­
runku Ku-yeh, gdzie Chińczycy skoncentrowali

znaczne siły wojskowe i artylerję. Szkoła am e­
rykańska, znajdująca się w Tungsziau, polozomem 
20 Kim. na wschód od Pekinu, zostaia ewakuo­
wana do Pekinu.

— o o o _

Apel Roosevelta
W aszyngton, 16 m aja Frezydeint Roosevelt w y­

stosował dziś nagły apel do wszystkich włiaidców 
państw, biorących udział w konnerencji rozbro­
jeniowej i światowej konferencji gospodarczej a  
m. in. do prezydenta Francji Lebruna, króla, an ­
gielskiego Jerzego prezydenta R. P. Mor ickiego, 
Kalunina, H indenbuiga itd. Orędzie to bnzmi w 
streszczeniu następuiąco: Szczęście i powodzenie 
a  nawet życie mężczyzn, kobiet i dzieci tego świa­
ta zalezą od decyzji, jaką w najbliższej przyszło­
ści powezmą rządy wszystkich państw, św iat nie 
może zbyt długo czekać na przeciągające się o- 
brady, lecz na miejsce dotychczasowego chaosu 
-potrzebuje rychłego porządku przez stabilizację 
wiaiul, upłynnienie kanałów handlu światowego 
i przez międzynarodowe kroki, zmierzające do 
podhiesienia poziomu cen. Jednem słowem, wszy­
stkie zarządzenia czysto wewnętrzne musza być 
uzupełnione wspólną akcją międzynarodową. Kon­
ferencja rozbrojeńiowa trw a już przeszło rok i je­
szcze nie doprowadziła: do rezultatu zadow alają­
cego. W ciąż jeszcze w sposób niebezpieczny ście­
rają się z sobą sprzeczne zamiary. Jest obowiąz­
kiem doprowadzić do rezultatu praktycznego, któ­
ryby możliwie wielu narodom  przyniósł najwięk­
szy "pożytek. Małe przeszkody muszą być usunięte, 
drobne urazy muszą być zapomniane. Zwycię­
stwo egoistyczne stale kończy się dla zwycięzcy 
porażką. Powody zbrojeń, nnm o gorzkiego do­
świadczenia z czasów wojny światowej są. 1) u 
niektórych narodów dążność do powiększenia po­
siadłości teryto-jlalinej kosztem drugiego; 2) oba­
w a innych narodów przed napaścią nieprzyja­
cielską.

Większość państw  dąży do utrzym ania wyso­
kiego stanu Zbrojeń nie dlatego, ałp  m iała za­
m ia n  zaczepne, lecz z obawy, by nie padła ofiarą 
napadu ze strony innego państwa. Leży w tem

pewńe usprawiedliwienie, gdyż nowoczesna broń 
zaczepna jest o wiele potężniejsza od broni o- 
btronnej: fortyfikacje, rowy strzeleckie i twierdze 
nadm orskie nie są już zdolne do staw ienia sku­
tecznego oporu przeciw atakom z powietrza, cięż­
kiej artylerii, czołgów i gazów trujących Poczu­
cie bezpieczeństwa wzrosłoby niewątpliwie u na­
rodów automatycznie, gdyby osiągnięto porozu­
mienie w sprawie zniesienia i zakazu używania 
broni czysto zaczepnej. To jest też ostatecznym 
celem konferencji rozbrojeniowej. Nie jest to 
wprawdzie w iele, oznacza jednak pierwszy krok 

na drodze do dalszych porozumień. Leżą przed 
nam i trzy etapy, na które powinny się zgodzić 

wszystkie narody: 1) Natychmiastowe przeprowa­
dzenie uchwał po myśli planu MacDonalda; 2) 
porozumienie co do czasu, zakiresu i m etody prze­
prowadzenia dalszych kroków i 3) porozumienie 
■wedle którego podczas pierwszego i dalszych e ta­
pów państw a m iałyby się zobowiązać do niepod- 
wyżsizania zbrojeń poza granice ustalone w tra k ­
tatach. Do powyższych punktów proponuję dodać 
czwarty: W szystkie narody powinny uroczyście 
i form alnie zawrzeć pakt o nieagresji, oraz po­
w inny potwierdzić zobowiązania, jakie przyjęły 
na siebie w spraw ie obniżenia zbrojeń. Dalej m ia­
łyby- się państwa zobowiązać, oczywiście pud wa­
runkiem  lojalnego przestrzegania zaciągniętych 
zobowiązań przez wszystkich sygnatarjuszów — 
że nie wyślą swoich sił zbrojnych poza własne 
granice. Zdrowy rozum  ludzki wskazuje, że jeżeli 
silne państwa odmówią szczerego poparcia tych 
zarządzeń, unicestwione zostaną wszelkie wysiłki 
w Genewie i Londynie. W tedy jednak opinja pu ­
bliczna dowie się, kto jest odpowiedzialny za nie. 
powodzenia. Apeluję do wszystkich narodów, aby 
nie brały na siebie takiej odpowiedzialności.

OLBRZYMIE NADUŻYCIA NA SZKODĘ 
SKARBU PAŃSTWA — SPRAWCY NA WOL­
NOŚCI. I 'rzed kilku miesiącami Zagłębie Dąbrow­
skie poruszone było wykryciem kilku afer podat­
kowych, które skarb pańsiw a naraziły n a  miljo- 
nowe szkody. Okazało się, że szereg większych 
firm  prowadzi podwójne księgi buchałteryjne i 
w ien sposób ukryw a popełniane od lat oszustwa. 
W  związku z tem w Będzinie i Dąbrowie areszto­
wano kilku bogatych kupców, a  w czasie rewizji 
u jednego z nich skonfiskowano 10 klg. zło ta-. 
W więzifc" u znaieźli się trzej dyrektorowie kop. 
„Helena11, dostawca kopalni „Flora11 Zwoliński, 
fabrykant papy Strzeguwski i inni. Ślediztwo trwa 
ło i za pcw iadano nowe rewelacje i aresztowania. 
Przez pewien ozas sprawa przycichła, a obecnie 
zamiast dalszych aresztowań... zwolniono z wię­
zienia za1 Kauojam prawie wszystkich aresztowa­
nych. Na wolności znaleźli się Z woliński, Łaz- 
nowski, Hamburg ar, Erlioh, a w tych dniach opu­
ścił więzienie Slrzegowaki, właściciel fabryki pa­
py  i  wieloletni radny  w Dąbrowie Zwolniono 
również z więzienia Friedm ana, a no kilku dniach 
wyszły na jaw  nowe jego oszustwa i powtórnie 
został oą  aresztowany. Cała sprawa przedstawia 
się bardzo tajemniczo.

rRAGEDJA RODZINY ROLNIKA. Stefan S tra­
żak, gospodarz wsi Krupsko pow. Chodorów, ja ­
dąc do m iasta na jarm ark  polecił swemu 22-let- 
niemu synowi Iwanowi wywiezienie nawozu w 
pole. Ten rozkazał wypełnienie tej czynności swe­
m u 14-letniemu bratu  Nyloole. Nykoha jadąc 
wpadł pod kola i poniósł śmierć. Na wiadomość 
o tem Iwan z obawy przed ojcem powiesił się 
w otodoie.

SĄD DORAŹNY W  SOKALU NA BANDYTĘ.
Aiesztowiajny przed kilku dniam i bandyta W o­
źniak w Sokalu stanie pized sądem doraźnym, 
który odbędzie się najprawdopodobniej na m iej­
scu zbrodni, tj. w Sokalu. Dochodzenia prokura­
torskie prowadzi w szyblciem tempie w keprokurr 
dr. O lbertk. T rybunat lwowski, jako doraźny, uda 
się do Sokala i rozprawę przeprowadzi na m iej­
scu, a  to głównie z uwagi na znajdujących się 
na miejscu w Sokalu świadków i z powodu spo­
dziewanej wuzji lokalnej.

TfLEtiRilMY
—o—

SPRAWCA NIEDOSZŁEGO ZAMACHU 
NA POSELSTW O SOWIECKIE 

Waruaaiwa* 16 m aja (tel. \vł,). Dnia 19 lipca P o­
lański, sprawca niedoszłego zamachu bombowego 
na poselstwo sowieckie w W arszawie, zostanie 
zwolniony z więzienia wobec odsiedzenia kary. 
Żona Polańskiego złożyła podanie o udzielenie 
mu i ako bezpaństwowemu tzw. paszportu nanse- 
nowskiego.

WOJNA SANITARNA POLSKO-GDAŃSKA 
W arszawa, 16 m aja (te l wł.). „Iskra11 donosi: 

W  związku z szeregiem posunięć senatu gdańskie­
go, wy od rębnia jącemi Gdańsk pod względem we­
terynarz jno-sanitarnym , władze polskie zastoso­
wały z dniem  15 bm. obronne zarządzenia w tej 
dziedzinie.

ENPOSE HITLERA PRZEZ RADIO 
Bemni, 16 m aja. Jutrzejsze expose H itlera w 

Reichstagu transm itow ane będzie przez wszystkie 
miemieckie stacje radjofoniczne od goclz. 15 do 16 . 
Mowa ta  będzie zdjęta ma płytach gramofonowych 
i powtórzona oędzie przez stacje niemieckie o 
godz. 20.

O LIN JĘ POLITYKI ZAGRANICZNEJ FRANCJI 
Parvż, 16 m aja. W  pałacu Elizejskim  odbyła 

się dziś pod przewodnictwem prezydenta repu­
bliki rada m inistrów , na  której m inister spraw 
zagranicznych Paul-Buneour złożył sprawozdanie 
z  sytuacji zagranicznej. Rada postanowiła zwołać 
n a  piątek posiedzenie Izby celem podjęcia dysku- 
s j nterpePcyjnej nad całokształtem polityki rzą­
du francuskiego.

SILNIEJSZY DOLAR, SŁABSZY FUNT 
I-iondyn, 16 m aja. Przy tendencji słabszej dla 

fuma a niniejszej dla dolara notowano dziś na 
giełdzie londyńskiej fun t no 3‘93 i ’/» w stosun­
ku do dolara. F unt angielski notowano w Zury- 
enu 17‘50, w Paryżu 85‘84.

AMEBA KA BIERZE UDZIAŁ W  SPRAWCACH 
EUROPY

Nowy Jork, 16 m aja. Z Białego Domu zapo­
w iadają, iż dziś ieszcze złoży prezydent Roosevelt

w sprawie polityki zagranicznej doniosłe oświad­
czenie, które pod względem znaczenia iniędzyna - 
rodowego może być porównane z deklaracją p re­
zydenta Monroego. Deklaracja! ta  m a wyrazić go­
towość Stanów Zjednoczonych do współpracy z  
inncnii państwami nad  utrw aleniem  i zagw aran­
towaniem pokoju światowego. Będzie ona ozna­
czać ostateczne porzucenie zolacji politycznej 
Stanów Zjednoczonych do udz.alu we wszystkich 
naradach  w razie zaistnienia niebezpieczeństwa 
wojny, oraz nra gw arantow ać poparcie Am erąki 
w dziedzinie relnej polityki rozbrojeniowej. De­
klaracja, której szczegóły trzym ane są w ścisłej 
tajem nicy, będzie m iała tytuł: „Wysiłek, zmierza­
jący do zm obilizowania opijjji św iata11.

ZAMACH NA PREMJERA EGIPTU CZY 
WYMYSŁ POLICYJNY?

Londyn, 16 miaija. Na dworcu w Kairze areszto­
wano pewnego osobnika, który w podejrzany spo- 
sub usiłował się zbliżyć do prem jera rządu egip­
skiego Sidky-paszy. P rzv  aresztowanym  znalezio­
no nabity  rewolwer. Oświadczył on, że nazywa 
się Mohammed Ali i  chciał prem  jerowi przedło­
żyć pewną prośfbę. Policja sądzi, że aresztowany 
zam ierzał dokonać na prem jera zamachu.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU FRASOWYMI

l i s ty  i m m
Zablotów, 15 m aja. 

UMORZENIE ŚLEDZTWA PRZECIW 
IO M a RZYSZOM W ZABŁOTOWIE

Gdy w roku ub. grupa ludzi, na której czele 
stali to w. Szepelowski i Dzelep przycisnęła ma- 
cherów urzędu m iejsł iego w Zablotowie za nad­
użycia do m uru, wówczas ci nie w idząc innego 
W jjścia spowodowali aresztowanie wymienio­
nych, Glowny sprawca nadużyć w gminie rach­
m istrz gm. L. Rubież, przy pomocy innych sfa­
brykował kilkanaście doniesień anonim owych do 
prokuratora i nim się spraw a w yjaśniła tow. óze- 
peiowski i Dzelep przesiedzieli w areszcie śled­
czym przez 29 dni.

Obecnie sędzia śledczy sądu okręgowego w Ko- 
lom yji, w porozumieniu z pr kuratorem  pismem 
z an ia  8/V 1933 III. 4. S. 66/32 śledztwo prze< w 
wym ienionym  umorzył.

Dziwnie się teraz plecie na tym polskim świę­
cie. W inni popełnienia nadużyć w tut. urzędzie 
m iejskim , o których kilkakrotnie pisaliśm y na 
lam ach naszego pism a, pozostają do dziś dnia na 
wolności, zaś uczciwych obywateli się zamyka, 
aby w ten sposób ich odstraszyć od upom inania 
się o krzywdę ludiKą.

Jak  na obecne czasy to, niestety, znane metody.
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W  sprawie tragicznego zgonu  
śp. D r Julii Sokolskiej Szczyrkow ej

Odinośnie do oświadczenia tow. redatotoiH Jana 
Szczyrba. ogłoszonego w Nr. 109 naszego pisma 
z dinia 13 om., nadesłali nam  pp. dr. Benedykt 
Fuliński, profesor Politcdiniki lwowskiej i dr. 
Lesław W incenty 2 im. W iśniewski, b. asystent 
Politechniki lwowskiej, obaj zamieszkali! we Lwo­
wie przy ul. Tarnowskiego 32, następujące spro­
stowanie:

Nieprawdą jest, jasoiby kierownik zakładu zoo­
logicznego Politechniki Lwowskiej prof. Benedykt 
Fuliński spowodował przed trzema laty przyjęcie 
do zakładu w charakterze młodszego asystenta 
swego siostrzeńca Lesława Wiśniewskiego, zata­
jając to pokrewieństwo przed władzami Politech­
niki, natom iast praw ną iest, że dr. Lesław W i­
śniewski nie jest siostrzeńcem piof. Fudniskiego, 
lecz siostrzeńcem jego żony, że dr. W iśniewski 
w roku 1927 wskutek zam ianowania go pirzez Mi­
nisterstwo młodszym asystentem  wspomnianego 
wyżej zakładu zoologicznego, pełnił funkcję asy­
stenta w c«asie od 1 X. 1927 do 31 IX. 1929 i od 
1 X. 1930 do 31 X. 1932, od tego zaś czasu niie był 
i nie jest więcej asystentem  zakładu zoologicz­
nego, oraz że piof, Fuliński nie taił stosunku po­
krewieństwa między swą żoną a drem  W iśniew­
skim  przed W ładzami Politechniki i w gronie 
profesorów Politechniki ten stosunek pokrewień­
stwa był znany Nieprawdą jesf, że prof. F u liń ­
ski i dr. W iśniewski rozpoczęli drogą szykan i 
oszczerstw kam panję pod adresem śp Julji So­
kolskiej-Szczyrk owej, aby ją  zmusić do opuszcze­
nia zajmowanego a jedynego prze lej katedrze 
stanowiska starszego asystenta, na które dr. W i­
śniewski niecierpliwie czekał, praw dą jest nato­
miast, że wymienieni żadnej kam panji drogą szy­
kan i oszczerstw przeciw śp Judji Sokólskliej- 
Szczyrkowej nie prowadzili, oraz że dr. Wiśniew 
siei nie czekał ma ustąpienie śp. Ju lji Sokólskiej-

Szczyrkowej, której piof Fuliński jaszcz' w je­
sieni roku 1932 zapowiedział, że na przyszły rok 
szkolny nie postawą wniosku o zamianowali,e jej 
asyblentem. Nieprawdą jest, że autorem oszczer­
stwa o zniszczenie soczewek dr. Wiśniewskiego, 
kolportowanego przeciw Zmarłej na terenie za­
kładu zoologicznego Uniwersytetu w Warszawie 
był dr. W iśniewski, a natom iast prawdą jest, że 
dr. W iśniewski podobnego zarzutu przeciw śp. 
Ju lji Sok ól s k i e j - S z szynkowej nie podnosił i nie 
kolportował, nieprawdą jest, że śp. Ju lii Sokó- 
ska-Szczyrkowa zażądała wyjaśnień od d ra  Wi­
śniewskiego, jako rzekomego autora oszczerstwa 
o zepsuciu soczewek, natom iast praw dą i sistt, że 
sp Ju lja  Szczyrków a zażądała od dra W iśniew ­
skiego wyjaśnień, nie konkretyzując przeć iw nie­
m u żadnych zarzutów, nieprawdą w.eszcie jest, że 
m oralnym i sprawcami skonu śp. Ju lji Sokolskiej- 
Szczyrkow-ej są prof. Fuliński i dr. W iśniewski, 
a  natom iast praw dą jest. że ci ostałni z tragicznem 
zejściem śp. Jmlji Szczyrkowej nie m ają nic 
wspólnego.

We Lwowie, dnia 14 m aja 1933.
Prof. eta’. Benedykt Fuliński.
Dr. Lesław W incenty 2-im. W iśniewski.

* * *
Poza ustaleniem  slósunku pokrewi eństwa p. W i­

śniewskiego do ip. Fulińskiego, co merytorycznie 
zupełnie nie zmienia stanu rzeczy, noza •stwier­
dzeniem okresu trw onią asystentury p. W iśniew­
skiego przy katedrze p. Fulińskiego i poza tern, że 
p. Fuliński istotnie zapowiedział w jesieni 1932 r., 
że na  przy szły rok szkolny nie postaw i wniosku 
o zamian owca nie Zmarłej asystentem, bo zamie­
rzał postawić wniosek, aliy w Jej miejsce był 
m ianowany p Wiśniewski, wszystko inne w po- 
W3’Ż5zem sprostowaniu nie jest zgodne z prawdą.

N A  O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATEUJAŁY- K'-

na ubiory męskie
t* ‘ ; r  L U D W IK  R A LS K I R u t o w s k i e y o*<

Gong (dawniej Sielanka)
na Targach Wschodhich

(naprzeciw pawilonu Baczew skiego) pod nowym  
zarządem już otwarta. Znakomita kuchnia, wyborne  
trunki, skrzętna obstuga. O a n d h g - b a r ,  orkiestra 

pod batutą Henrylca Storcha,

K R O N I K A
TEATR W IEL K I

Środa 7‘30: „P o rw an a  narzeczona" .
C zw artek  7 30: „P o rw an a  narzeczona" .

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa 7‘30: „F rau le in  D o k to r"  (p rzedstaw ien ie  zak u ­

pione).
C zw artek  7‘30: „F rau le in  D oktor".

COLOSSEUM
F ilm : „Sktppy". R ew ja: „Golooseum w kw iatach"

— 0 0 0 —
STEFAN JARACZ W  „K A PITA N IE Z K O EPEN ICK".

W  drug iej połow ie m a ja  w ystąpi w T ea trze  W ielkim  
znakom ity  a rty s ta  S tefan  Ja rac z  w ty tu łow ej ro li słynnej 
sz tuk i Z uokm ayera  p. ł, „K apitan  z K openick". T rag i­
kom iczna  postać  bezrobotnego  siew ca  Voigta, należy  do 
najśw ietn iejszych  k reacy j w ielkiego a rty s ty  „K ap itan  z 
K openick" g ran y  b y ł w bieżącym  sezonie w tea trze  A te­
neum  w W arszaw ie  przeszło  przez trzy  m iesiące. D eko­
ra c je  k o m p o n u je  A ndrzej P ronaszko .

COLOSSEUM. Rew ja now ozaangażow anego  zespołu 
n a jw y b itn ie jszych  sił arty stycznych  stolicy w p rzeb o jo ­
wym  p ro g ram ie  „rew ji-v arie te ‘‘ „Colosseum  w k w ia tach" . 
P ro g ram  złożony z dotychczas n iew idzianych  at-rakcyj 
jest dostosow any sp ec ja ln ie  do gustu  w ybrednej p u b licz ­
ności Lw ow a. Jak o  co nfercncier w ystąp i znany  paro- 
dysta  B orys-B oruta. Nowe dek o rac je  pędzla p rof. Z. Bal- 
ka. Na e k ran ie  su p er-sz iag ier sezonu  „Skip;p>

B ILETY NA LOTY PASAŻERSKIE NAD LM OW EM. 
O prócz losów  na  lo ty  p asaże rsk ie  sp rzedaw ane  są  w 
k ioskach  LO PP przy pl. H alickim  i św. D ucha b ile ty  na 
Joty w cenie 10 ab, a  kita członków  L O PP 8 zł. U rządze­
nie lo lerji n a  loty p asażersk ie  i sp rzed aż  b ile tów  um ożli. 
w iują w szystk im  am ato rom  lotu k o rz y s ta ć ;e z „p rze­
jażdżk i"  nad Lw ow em  sam olo tam i pa-sażers-kiemi P o l­
skich  Li,nij L o tniczych „Lot".

KURSY PR ZESZK O LEN IO W E LO PP. W  sali hotelu

EMIL FIAECKER 46

Historja soD^lUm o w G alic ji
W  d ru g ie j części b roszury  R zew uski przedstaw  a pozytyw nie 

sw oją teo rję  socjalizm u:
„Użyteczność m ate ry i je s t  u tw orem  p racy  lu d zk ie j1'. P raca  je d y ­

n ie da je  praw o własności. „Żaden też powod .nnv  roznieca w szystkie 
ag itacye robotników , ja k  n iedok ładne rów nanie  pom iędzy w artością 
p racy  zuży te j i te j  w ynagrodzeniem ".

Idzie -więc o to, by  stw orzyć ta k ą  społeczność, w  k tó re jb y  „ w ła ­
ściciele zdolności p racow itych" czyli w łaściciele sił p rod u k u jący ch  
sta li się „w łaścicielam i m ate ry i"  czyli środków  prooukcy i. Takiego 
p rzeob rażen ia  dokonać może tc lk o  „cała społeczność". W tym  celu 
p o trzebny  je s t ruch  polityczny,- k ió ry  u g ru n tu je  „udzielność spo­
łeczną", tę  zaś stanow i bezpośrednie  ustaw odaw stw o ludowe i samo­
rząd  społeczeństw a, czyli rem tb lika.

„N auka w ięc organ izow ania  społeczności na zasadach m oralnych  
je s t  celem, do k tó rego  zm ierza ją  dążności Socyjalizm u, b łąkającego  
się dotąd w yłączn ie  około stosunków  przem ysłow ych i p rzeczuw a­
jącego  ty lko  in stynk tem  zw iązek ścisły orgauizaoyi przemy słow ej 
z organizacyjĄ  p o lity c z n ą '.

Jak  w idzim y, socjalizm  Rzew uskiego je s t bardzo  trzeźw y, a do 
w yzw olenia się całkow itego z u topijności b ra k  m u ty lko  po jęcia  
w alk i k lasow ej, k tó re  przez M arxa i Engelsa naukow o w ypracow ane, 
dopiero później upow szechniło  się w śród socjalistów  europejsk ich , 
a żadną m iarą  w yłonić się n ie m ogło w  k ra ju , pozbaw ionym  p rze­
m ysłu. «

Rzew uski w yłożył też sw oje  idee socjalistyczne w trzech  b ro ­
szurach francusk ich , k tó re  ko le jno  w ciągu 1849 r. w ydał w  P a ry żu : 
„Essai sur łe p rinc ipe  de la so u v e ra in e tt"  (O zasadzie udzielności), 
„D e la rep re sen ta tio n "  (O przedstaw icielstw ie) i „E tude sur 1'orga- 
n isation  de la societe p o łitiąue"  (Studjuin o o rgun izacji społeczeń­
stw a politycznego).

W p ierw szej d a ł zarys sw o je j h isto riozof ji: źródłem  praw a i w ła ­
dzy nie 'jest jak ie ś  praw o boskie, lecz społeczeństw o samo, a ,m ianow i­
cie istn ie jąca  siła ; rozw ój społeczny w iedzie od udzielności ludu.

W d ru g ie j b roszurze zastanaw ia ■ftie R zew uski nad form ą re p re ­
zen tac ji te j udzielności lu d u ; b o ry k a  się on tu  z kw est j ą  p raw a  w y ­

borczego, k tó re  aż do końca życia stanow iło d lań  zagadnienie d rę ­
czące, a n ierozw iązanie z powodową k tó re  już  om ów iliśm y; pow szechne 
glosow anie nie może go zadowolnić, co je s t zrozum iałe z ówczesnych 
stosunków ; tern m niej zaś może się on zgodzić na uzależnienie praw a 
wy-borczego od własności lub jak iegoko lw iek  p rzy w ile ju ; przeciw  
tak  zw anej rep rezen tac ji interesów' w ystępu je  stanow czo; redyne 
w yjśc ie  z tego lab iry n tu  sprzeczności u p a tru je  on w sam orządzie 
gm innym

G m m ie poświęcona jes t trzecia broszura. „Porządek s ta ry  ju ż  się 
w al.", woła wr n ie j Rzew uski i pow iada do b u rżu az jr. „Nie ganim y 
w as za rew olucję  1789 r., k tó re j byliście ty lko  narzędziam i, lecz za­
rzucam y wam, że chcecie pow strzym ać rozw iązanie. Zabiliście in sty ­
tu c je  przeszłości, poco konserwowmć tru p y  na aren ie  Socjalizm  
m usi się urzeczyw istnić, ale nie u rzeczyw istn ią  go ani fa lan ste ry  
F ouriera , ani asocjacje  robotnicze szkoły Saint-Sim ona. W idzi wr tern 
Rzewuski u io p je ; socjalizm  przem ysłow y, k tórego  rac ję  uznaje , też 
go nie zadaw alnia, bo nie da się zastosować w k ra ju  rolniczym . S tw a­
rza  w ięc sobie Rzew uski w łasną u top ię : gm ina ma urzeczyw istnić 
socjalizm , poniew aż ona je s t n a tu ra ln ą  jednostką  o rgan izacji spo­
łecznej R eprezen tac ję  narodu  m ają  stanow ić trzy  izbyr : p ierw sza w y ­
b ran a  przez rad y  gm inne, d ruga  w ybrana  przez rady' pow iatow e, 
obie zaś m ają  w ybieać radę  stanu. Komu jed n a k  przyznać prawTo 
w yborcze w  gm inie? Czy uzależnić je  od w łasności? Stanowmzo nie 
C zy dać je  ty lk o  głowie rodziny, ja k  to je s t  wr R osji? „System  
podobny, p ięk n y  d la  społeczenstw  pierw otny’ch, nie da się zastoso­
w ać do ludową u k tó rych  skupienie  się p ro le ta r ja tu  w poszczegól­
nych  w ielk ich  ogniskach p rodukcji usunęło norm alne w ęzły  łączności. 
Być może, że gdy sieci kom unikacy j pospiesznych p o k ry ją  kra^e. 
społeczeństw o będzie mogło w prow adzić napowTrót stosunki na tu ra ln e , 
d ecen tra łizu jąc  p rodukcję , a cen tra lizu jąc  ry n k i" . W tem  ubocznie 
rzuconem  zdaniu  u jaw n ił Rzew uski w ie lk  e zrozum ienie przyszłego 
rozw oju  ekonom icznego. N iem niej jed n a k  w kw est ji  praw a w ybor­
czego doszedł do dziwmcznego wyniKii: w ykluczyć od p raw a w ybor­
czego w szystk ich  ludzi zależnyrch ekonom icznie Czuł jed n ak  nie- 
spraw leclliwość tak iego  podziału na „obyw ateli czynnych ' i „obyT- 
w ateli zw ykK ch", w ięć pow ołując uę. na zasadę „żadnych p raw  bez 
obowiązkową żadnych obow iązków  bez p raw ", zw aln ia „obyw ateli 
zw ykłych" od w szelkich podatkową św iadczeń i służby w ojskow ej.

(LUąg dalszy nastąpi}
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I.niperial pTzy ul. 3 M aja 1 o dbyw ają  się b ezp ła tne  k u rsy  
przeszkoleniow e w obronie  p^zeciw lotniczc-gazow ej dla 
m ieszkańców  Lwowa. D nia  19 m aja  b r. tj. w  p ią tek  ro z ­
pocznie się o goaz. 17 i 19 now y kurs.
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W TRZY' KARTY. Ostrzegamy czytelników 

przeć1 plaaą ulicznych oszustów, którzy żeruje na 
na. zrnośc! i żyłce hazardlu jaka tkwi praw ie w 
każdym  człowieku-. Pod pretekstem większych 
szans dla gracza zaczepiają naiwnych po ulicach 
i ogrodach, ogrywając ich z pieniędzy. Zwraca­
my dlatego uwagę, że ostatnio we Lwowie poja­
wiła się cała miaisa oszustów, która zalała for­

malnie parki, og-ody, skwery i boczue ulice. Are­
sztowanie oszustów' bynajm niej ich nie odstra­
sza. Fala oszustów w zrasta, co kłaść należy rów­
nież na karb zubożenia społeczeństwa, któremu 
już ukraść Orawie r ’ema co — kom binują więc 
oszuści, by naiwni sami oddawali choćby swoje 
grosze w nadziei, że „szczęście im się uśmiechnie".

BEZ BILETU Za przejazd pociągiem nez bi­
letu aresztowano wczoraj znowu kilka osób. Są to 
przeważnie bezrobotni, którzy z podmiejskich o- 
kolic przyjeżdżają do m iasta w nadziei, że uda 
się 'm  znaleść jaką pracę. Pracy napewno także 
nie znajdą, lecz zapoznają się jeszcze z aresztami...

NIE PŁACI. Karolina Wengmysz jest nałogo­
wą p jaczką. bez wódki nie potrafi się obejść — 
może nie jeść, ale pić musi. Nie m ając pieniędzy 
Karolina Wengmysz wstąpiła do resmiuracj' Grun- 
dla, gdzie skonsumowała większą ilość alkoholu, 
za który nie chciała zapłacić. Aresztowano ją.

KIESZONKOWCY' W  OPAŁACH. Joachim  
Dornheln i towarzystwo, w którem przebywał 
zwłaszcza ma przystankach tramwajowych, jako 
że notowani kieszonkowcy, nie cieszyli się dobią 
opinją u władz. W czoraj kam panja złodziejska 
usadowiła się na przystanku tram w ajowym  koło 
stacji Podzamcze, polując na przybyszów z pel- 
nemi portfelami i kieszeniami. Nim przystąpili 
do o p erac j; kieszonkowych, władze policyjne 
wszystkich aresztowały. Tosiaimo można powie­
dzieć o innej szajce Złodziejskiej, która locum 
swoje obrała w Izbie skarbowej, przewodził im 
Feinsilber Aron Pinkas, znany pedagog kunsztu 
złodziejskiego. Szajka doliniarzy w Izbie skarbo­
wej poaizieliła los szajki z przystanku kolejowego.

PORZUCONE DZIECKO. W bram ie realności 
przy ul. \Va-nerczyka 2, jakaś nieznana kobieta 
porzuciła swe 5-miesięczne dziecko płci męskiej. 
Dzieckiem zaopiekował się Miejski urząd dzielni' 
cowy.

NAGŁY’ SKON. W czoraj zm aria niaigle w swem 
mieszkaniu przy ul. Droga W ólecka 100, Mai ja 
Ka.zer. Lekarz dzielnicowy stwierdził śmierć i 
zwłoki polecił o dstaw i. do insty tu tu  medycyny 
sądowej.

MASZYNA DO PISANIA, 20 FLASZEK LEMO­
NIAD Y, GARDEROBA. Dr. Józefowi Eidowi (ul. 
Akademicka 3) jakiś nieznany spraw ca skradł 
maszynę do pisania wart. 1.000 zł. Sali Kurz, w ła­
ścicielce budki z owocami na Kleparowie skra­
dziono 20 flaszek lemoniady. Sprawcę kradzieży 
aresztowano. Aresztowano również sprawców k ra­
dzieży garderoby Salki Duchlor z Zam arstynowa 
i  sprawców kradizieży płaszcza, własność Jana 
Pikana, .płatniczego w kaw iarni „Iloma".

SZEREG WYPADKÓW SAMOCHODOWYCH. 
Na ul, Łyczakowskiej przed domem L. 22 autobus 
prze jechał Annę Becker, zamieszkałą przy ulicy 
Głowińskiego. Na tejże ulicy auto ciężarowe be- 
ton iarrr m iejskiej wijechało na  chodnik, przyczem 
kilka osób odniosło rany, a slup telegraficzny zo­
stał wywrócony.

T SALI SADOWEJ^
OCZY WYPALIŁA KOCHANCE SWEGO MĘŻA

Pized trybunałem  karnym  pod przewodnic­
twem so. Dworzaka stanęła wczoraj 27-letnia Ma­
nia Majblum. matklai trojga dzieci, oskarżona o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Oskarżoną, winy się me wyparła. Mąż porzucił 
ją  i zamieszkał razem  z prostytutką Anną Seme- 
niuk Ona i dzieci były pozbawione środków do 
życia, ale byłaby zniosła ten cios, gdyby jej Se- 
meniukówna nie była na każdym  kroku prowo­
kowała. N apadała ma nią, pobiła, łam iąc jej szczę­
kę, nie, takiego życia znieść nie mogła. Pewnego 
razu spotkawiszv Semeniukówinę oblała ją  kwa­
sem  solnym. Czy m iała zam iar oczy jej wypalić? 
Nie, chodziło jej tylko o oszpecenie rywalki, któ­
ra jej dzieciom ojca zabrała. Lecz kwas solny 
wyżarł Semeniukównie oczy, oślepiaj zupełnie.

Powołany na św iadka mąż Maj,bilionowej, in ­
walida wojenny, rzeźbiarz kam ieniarski, nieoo- 
każny, o nieustannie drgającej twauzy (pozosta­
łość z pizeklętej wojny), tłumaczył naiwnie, że 
to Sem eniukówna wszystkiemu w inna, że byłby 
nie rozbijał ogniska rodrnnego, gdyby nie ona...

Przed  Targam i W schodniem i
Dnia 15 om. z inicjatyw y Izby przemysłowo- 

handlowej odbyła się konferencja celem poinlor- 
m ow ania prasy o obecnem stadjum  przygotowań 
do najbliższych Targów Wschodnich.

Zebrańie zagaił prezes Iżby przem .-bandl. sen. 
Szarski, który' podkreślił, że upadek Targów 
W>ichc»Jmch byłby dla Lwowu katastrofą, a jeżeli 
Izba przem.-handl. wzięła na siebie urządzenie w 
tym roku Targów Wschodnich, to uczyniła to w 
lej nadziei, że będzie to pomimo pogłębiającego 
się kryzysu uwieńczone pomyślnemi skutkami

Jak  wynika z następnego przemówienia dyr 
Jasińskiego, dotychczasowy napływ zgłoszeń wy­
stawców na Targi rokuje istotnie dobre nadzieje. 
Najbliższe Targi W schodnie będą miały nieco 
zmieniony charakter niż dotychczasowe, gdyż bę­
dzie na nich zobrazowana przedewszystklLem w y­
twórczość Małopolski wschodniej z możliwością 
eksportu produkcji z tej części k ra ju  z różnych 
gi up przemysłu- Na szeroką skalę zaprezentuje się

przemysł drzewny, oraz przemysł naftowy. Pew ­
ną nowością będzie dział wyrobów lnianych i ko­
nopnych, w który m przedstawiony będzi* cało­
kształt tej wytwórczości, począwszy od surow'ców, 
a  skończywszy na go.owych wyrobach. Zapre­
zentuje się także pokaźnie rzemiosłu, w szczegól­
ności meblarstwo i to wyłącznie wytwórczości 
lwowskiej. Pozatem wystąpi ze swemi ekspona­
tami rzemiosło m etalowi, przemysł sportowy, re­
prezentowana też będzie "'▼twórczość przedsię­
biorstw państwowych.

Go najbardziej pocieszające, to wyjątkowo ży­
we zainteresowanie się importerów Targam i 
W schodniemi. Dotychczas zapowiedziane są wy. 
cięczki kupców z Palestyny, Jueosłaiwji, Rumimji 
i Austrji.

Zdaniem organizatorów tegoroczna kam panja 
Targów, mimo ciągle pogarszających się stosun­
ków gospodarczych zapowiada się zupełnie do­
brze.

Tajem nicze zwłoki na Pohulance
W czoraj o godz. 1 w południe jeden ze space- 

rowiczóvr w łask u Orm iańskim  na Pohulance 
ujrzał w ystającą z pod sterty starych liści rękę 
ludzką. Spacerowicz widokiem tym tak się prze­
raził, że zemdlał Gdy' przyszedł do przytomności, 
zawiadomił policję. W ładze śledcze przybyły na­
tychm iast na miejsce, a po odgarnięciu liści u j­
rzano na dnie jaru  zwłoki młodego około 24-let- 
niego mężczyzny, szatyna, nagiego z głową po­
krytą m asą zasktrzeplej krwi. Lekarz dzielnicowy 
stwierdził, że trup leżał na  miejscu 3—4 dni. — 
Prawdopodobnie ma s;ę tu do czynienia z skryto- 
bójczem morderstwem Prawdopodobnie m order­
ca w pobliżu zabił swą ofiarę, a zwłoki zawlókł 
do jaru.

CZY W ZYYTĄZKl Z MORDERSTYv EM?
W  czasie, gdy toczyły się dochodzenia dla

stwierdzenia tajemniczych zwłok na Pohulance, 
przybiegł około .godziny 15 10-ietri chłopak, wo­
łając iratunku. Na zapytanie o powód krzyku 
chłopiec nazwiskiem Adolf Izakiewicz, mieszka­
jący na  Pohulance, opowiedział, że gdy przecho­
dził obuk ja ra  Omnańskiego, natknął się na ja ­
kiegoś mężczyznę z rowerem, który go zapytał o 
kierunek drogi do m iasta. Chłopiec wskazał mu 
ręką kierunek, ale nieznajomy zaproponował mu, 
że go weźmie na rower i po<lwiezie, żeby mu 
drogę pokazał. Tymczasem człowiek ów pojechał 
w przeciwnym  kierunku, a  na odludnem miejscu 
zrzucił chłopca z roweru i chciał dopuścić się na 
n im  cz> nu przeciw naturze. Chłopak zaczął krzy­
czeć, a gdy nadszedł przypadkowo przechodzień, 
nieznajomy wsiadł na rower i zbiegł

— O O O —

Wypadek mrożący krew w żyłach
W idownią tragicznego wypadku była ul. Ja  

nowtKa wczoraj około 11 w południe. Ulicą je­
chało wojskowe auto ciężarowe używane do 
nauki jazdy, napełnione kilku szeregowcami i 2 
oficerami. Autem kierował kandydat na szofera 
Władysław' Mich. Obok fabryki „Kłus" auto w je­

chało na chodnik, przyciskając do munu kilku 
przechodniów'. 22-letnia Helena Kurdziel, student­
ka praw a doznaia obc.ęcia praw ej nogi i skale­
czenia di ugiej. W  stanie groźnym przewieziono ją  
do szpitala.

Sąd skazał Majiblumową na 2 i pół roku wię­
zienia:.

W  czasie odczytywania wyroku mąż zasądzonej 
posadził obok niej dz.eoko i wybiegł z sali roz­
praw. Ponieważ poszukiwania za nim  pozostały 
bez rezultatu, dziecko wraz z m atką odesłano do 
więzienia. .

Co bez m atki poczną jej ozieci9
Kto zaopiekuje się ociemniałą Semeniukówną?
Oto tragedje ludzkie, których echo tylko cza­

sem odbija się o salę sądową.
Oskarżał prók. dr. Czechowicz.

W  MROKACH NOCY
Późną nocą w  dniu 6 kwietnia 1932 dw aj nzei- 

onicy Maks Nacht i Mieczysław Finiewicz, stojąc 
z dziewczyną uliczną, spotkali na  pil. Bernardyń­
skim  Zygmunta Boltuchia który był w towarzy­
stwie dwóch swoich kompanów.

Od słów zaczepliwych i wyzwisk przyszło do 
aw antury . W  pewnej chwili Nacht strzelił z p i­
stoletu w kierunku Boltucha, któremu pr zestrze • 
lii ram ię na  wylot

W czoraj orzed trybunałem  kiarrym  pod prze­
wodnictwem so. Dworzaka Ddbyta kię rozprawa 
przeciiw Naćhtowi, oskarżonemu o zbrodnię usi- 
łowanego zabójstwa i przeciw Finie wieżowi, o- 
skai żonemu o współwinę w tej usiłowanej zbro­
dni, gdyż — jak  mówi ak t oskarżenia — m iał on 
Boltucha uderzyć rękojeścią sztyletu w głowę i 
że w chwili, gdy Boltuch wskutek tego uderzenia 
się zachwiał, Nacht strzelił do niego, m ierząc w 
głowę

Ponadto Finiewicz oskarżony był o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała, które popeinił podczas 
aw antury  z Janem  Pełechem ieszcze w r. 1931.

Nacht tłumaczył się kompletnem zamroczeniem 
wskutek opilstwa. P ił — jak  m ówił — od szeregu 
dni, aby  się uspokoić po aw anturach z żoną. Zre­
sztą — mówił — rozpoczął aw anturę Boltuch. 
k tóry  odgrażał się nożem.

Finiewicz do wiiny się nie przyznał
Oskarżał prok. Zakrzewski, bronił em, sędzia 

Zgorzelski i Batycki.

SPRAWA GRZESZCZYŃSKIEGO 
Jak  swego czasu donosiliśmy, przed tutejszym 

trybunałem zasiadł dr. W ład. Grzeszczyński, za 
sądzony swego czasu na 2 lata waęzićnia za oszu­
stwo. Grzeszczyński iw nowym procesie oskarżo­
ny był również o oszustwo. Na wczorajszej roz­
prawie dr. Grzeszczyńskiego uwolniono ou winy 
i  kary.

PROCES ROLNIKA 
Przed c ądein apelacyjnym  rozpoczął się proces 

dr. Kolnika, skazanego przed rokiem za oszustv'r, 
w yrokóm  tutejszego sądu okręgowego.

WYROK NA ZABÓJCĘ
Michał Denys zasądzony został na półtora roku 

więzienia za to, że przed 3 miesiącami w Ka­
mionce Wołoskiej pobił i  skopat 60-letniego sta­
ruszką Matjasa, tak dotkliwie, że ten emaM.

RADJO LWOWSKIE
CswrTtek 18 maja

11.40: P rzeg ląd  >raisy. 11.60: Kom. m eteor. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.10: G ram uion 12.30: Kom. m eteor. 12.35: 
K oncert szkolny z F ilh a rm o n ji. 15.10: K om un, go spod. 
15,25: G iełda zbożow a. 16.30: G ram ofon. 16.00: P o g ad an ­
k a  o modizie. 16.15: G ram ofo i. 16.25: L ek c ja  fran cu sk ie ­
go (kuins średn i). 16.40: Odczyt 17.00: G ram ofon. 17.40: 
Odczyt 18.00: K oncert so listów  19.90: F e lje ło n  lite rack i. 
19.15: .Bozmaiibośai. 19.20: K w adrans lite rack i. 10.35: 
D zienn ik  rad jow y . 19.45 A udycja „C ezar i K leopatra" 
C y p rjan a  N orw ida. 20.00: u p e re ta a  z W arszaw y Szczę­
śliw ej podróży", w  p rzerw ie : k o m u n ik i ty. 23.20—23.30: 
G ram ol on

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e  
» , V & R I C 0 L “  z kogutkiem
m i i i u i i i i i i i l i i l i l i i i i i l i i l l l i u i i l l i i i i i l l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l i i l i i i l i l i i i u

GĄSECKIEGO -
usuwają ból, Krwa­
w ienie, s w ę d z e n i e  
i zmniejszają guzy.

Reoatcior odpowiedzialny- M arian Porczak — D rukarnia Ludowa w Krakowie pod z?.iz. Stanisława ziemiańskiego.
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